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Po kongresie.
XIX kongres partj i naszej powziął sze­

reg uchwał - drogowskazów, dotyczących 
wszystkich niemal dziedzin życia, na które 
part ja polityczna może wywierać wpływ. 
Sprawy polityki bieżącej i taktyki, sprawa 
waluty i naprawy skarbu, drożyzny i płac 
roboczych, sprawy oświatowe, sprawa mniej­
szości narodowych i polityki zagranicznej, 
sprawy samorządowe, zawodowe i spół­
dzielcze, wreszcie wewnętrzne sprawy or­
ganizacyjne — oto ogromny zakres Zagad­
nień, do których rozwiązania P. P. S. dąży, 
opierając się na swym programie i na u- 
chwałach kongresowych, a mając na wzglę­
dzie interesy m aterjalne i duchowe warstw 
pracujących, oraz zwycięstwo socjalizmu.

Na czoło spraw, będących na porząd­
ku dziennym, wysunęła się, jako najważ­
niejsza, sprawa sytuacji politycznej i tak­
tyki partyjnej. Ale, jak przepowiedzieliśmy 
nie było w Krakowie tej ostrej walki, co w 
Łodzi. Nie jest to zasługą ani większości, 
ani „opozycji", lecz życia saimego, które 
nauczyło wszystkich towarzyszy, biorą­
cych udział w życiu politycznem, jak mało 
warte są uchwały, czyniące wprawdzie za­
dość sumieniu rewolucyjnemu, lecz nie po­
siadające praktycznego znaczenia w walce 
codziennej.

Rezolucja większości, przyjęta w K ra­
kowie, zawiera te same żądania, jakie zae 
wierała rezolucja C. K. W., opracowana w 
październiku za rządu Chjeno-Witosa. Żą­
dania te — to punkty programu P. P. S. na 
chwilę bieżącą, obejmujące wszystkie ży­
wotne potrzeby państwa i klas pracujących. 
Nowością w uchwalonej rezolucji jest ustęp, 
stwierdzający konieczność przyspieszenia 
terminu nowych wyborów do parlamentu, a 
następnie punkt, przekreślający uchwałę 
łódzką, a dotyczący sprawy udziału przed­
stawicieli P. P. S. w rządzie, nie mającym 
charakteru czysto lewicowego.

Otóż w tej ostatniej sprawie kongres 
postąpił b. ostrożnie. I słusznie. Socjaliści 
nigdy i nigdzie nie wstępują chętnie do rzą­
du, w którym zasiadają przedstawiciele nie­
chętnych lub wrogich socjalizmowi partji. 
Czynią to w ostateczności, gdy byt państw a

zołucja, że udział P. P. S. w rządzie rae- 
ludowym może nastąpić tylko „o ile tego u- 
działu wymaga interes klasy robotniczej i 
o ile P. P. S. ma gwarancje realnego w  rzą­
dzie wpływu", a pod względem formalnym 
uchwała o wstąpieniu do takiego rządu wy­
maga w każdym razie zatwierdzenia Rady 
Naczelnej.

Istn ieje  więc gw arancja całkow ita, że 
P . P . S. żadnych lekkomyślnych posunięć 
w  tej spraw ie nie dokona, że jeżeli zajdzie 
taka sytuacja, kiedy w ładze p arty jn e  uzna­
ją  za konieczne wstąpić do  rządu  nie-lu- 
dowego, to stanie się to za zgodą i popar­
ciem większości członków partji.

Uchwała krakowska ma więc to zna­
czenie, że nie krępuje działalności władz 
partyjnych, ale też zmusza je do tern 
większej czujności i ostrożności przy oce­
nianiu sytuacji politycznej, obarcza je więk­
szą niż dotychczas odpowiedzialnością 
przed ogółem partji.

Że jednak uchwała ta była potrzebna, 
nie ulega żadnej wątpliwości. Żyjemy w o- 
kresie zmiennych konjunktur i najszerszych 
możliwości polityczno-społecznych. Byłoby 
samobójstwem dla partji socjalistycznej, 
partji mas pracujących, partji przyszłości, 
gdyby w ustroju demokratycznym nie ko­
rzystała ze wszelkich sposobności, by — o 
ile się da — wygrać je na korzyść klas pra-

mogłyby one być wywiezione, lecz wpływ z
tego źródła musi iść na podatek majątkowy. 
Dzisiejsza cena zboża 15 miljonów za metr jest 
za wysoka, podatki winny wpłynąć na zniżkę. 
Podatki obecne i te, które stwarzamy, są da­
lekie od tego, co Państwo uczynić powinno. 
Drażliwość na tym punkcie podyktowana jest 
odzwyczajeniem się od płacenia podatków. 
W ustawie omawianej może być dana Rządo­
wi możność wprowadzenia nowych podatków, 
nie widzę jednak w tej chwili możności pod­
noszenia stawek podatków, zwłaszcza grunto­
wego, bo sprawiedliwiej załatwi tę  rzecz po­
datek majątkowy. W odpowiedzi p. Wasyń- 
czekowi stwierdza, że Rząd nie ma zamiaru 
niczego nowego zrobić w sprawach narodo­
wościowych, bo za główne zadanie wziął so­
bie naprawę skarbu. Nie znaczy ło  jednak, a- 
byni nie miał łagodzić tych p r^krości, które 
mniejszości narodowe odczuwają. Co będę 
mógł. będę robił, nie chcę jednak wiele obie­
cywać. Co do ustawy o ubezpieczeniu na wy­
padek bezrobocia, jestem za nią i byłem jesz­
cze za załatwieniem tej sprawy w gabinecie, 
w którym byłem ministrem skarbu, postaram 
się więc, aby ta ustawa, wycofana poprzednio, 
zostały ponownie wniesiona i załatwiona.

Po tern przemówieniu przystąpiono do 
dyskusji szczegółowej.

P, Jaroszyński. Powodem złego stanu jest 
chora waluta, ale oprócz tego głównie obcią­
żenie olbrzymiemi procentami wszelkiej pro­
dukcji i brak kapitałów obrotowych. Są one, 
ale rtie w walucie krajowej, lecz obcej i prze­
wyższają wielokrotnie wartość całej ilości ma­
rek, co jest powodem braku ciągłego gotów­
ki. Przyspieszone ściąganie podatku majątko­
wego uderzy w życie gospodarcze. Podatek 
majątkowy winien być z jednej strony rezerwą 
z drugiej winien posłużyć do rozbudowania 
życia gospodarczego. Sprzeciwia się wszel­
kiej ingerencji Państwa na kształtowanie się 

i cen, obniżanie ich czy dostosowywanie do in-

jest zagrożony, (a więc i klasy robotniczej,
dążącej do ujęcia władzy w państwie), albo świadczy, że uchwała jest pożyteczna 
demokracja i ustrój republikański ze stro- J. M. B
r.y skrajnej reakcji. Zastrzega się więc re-

j  cujących, lub obronić je przed niebezpie- ' nyCjli j,0 muszą one kształtować się do pary- 
czeństwem i klęską. Czy uchwała łódzka 
powstrzymałaby P. P. S. od udziału w  rzą ­
dzie koalicyjnym, gdyby najazd bolszewicki 
nastąpił w roku 1922, a nie 1920? Napewno 
nie! Czy partja  belgijska splamiła swój 
sztandar socjalistyczny, należąc po wojnie 
do rządu koalicyjnego? Również nie! Idzie 

; tylko o to, by w każdym wypadku dokład- 
i nie zdawać sobie sprawę z celu współpra- 
; cy z elementami nie-ludowemi, a  po dopię- 
1 ciu tego celu natychmiast zerwać z chwilo­

wym sojusznikiem.
Rzecz znamienna i ogromnie wesoła!

Endecy nazywają uchwałę krakowską „ban­
kructwem moralnem" P. P. S. i niepokoją 
się na samą myśl o możliwości rządu z u- 
działem P. P S., a bez endecji. Tak samo 
ocenią naszą uchwałę komuniści. I to także

•Aa

Sprawa pełnomocnictw
w Komisji skarbowej.

Wczoraj odbywał się dalszy ciąg dyskusji 
w sprawie przedłożenia rządowego.

P. min. Grabski zagadnienie drożyzny u- 
waża za dominujące. Były miesiące, że ceny 

oża były stosunkowo znacznie niższe, niż 
cęny innych produktów, ale konsumenci tego 
? ’* °dczuli. Ceny środków żywności winny 

y  ̂ utrzyQ]ane możliwie najniższe, są one bo­

wiem podstawą cen towarów. Dzis minął o-
kres niskich cen płodów rolnych. Wzmożone, 
przyspieszone i podwyższone podatki zmuszą 
do rzucania produktów na rynek i zapobiegną 
ich zwyżce. Wywóz wszelkich surowców i 
produktów rolnych musi być obłożony w o- 
becnym okresie cłami eksportowemi. Gdyby 
okazał się nadmiar produktów rolnych, to

tetu światowego. Nie można się łudzić, że o- 
trzymamy dziś pożyczkę zagraniczną i na tern 
opierać swoich planów, również jednak nie 
można polegać na tem, że wydobędziemy ze 
społeczeństwa to, co potrzeba. Podatki mogą 
być podniesione, jeżeli lichwa pieniężna zosta­
nie zniesiona. To samo dotyczy podatków no­
wych. Wydatki zwyczajne państwa mogłyby 

i  być pokryte podatkami normalnemi, nadzwy- 
i  czajne zaś podatkiem majątkowym. Proponuje 
i  rozszerzenie tej ustawy w kierunku walki z 

lichwą towarowa i pieniężną przy stosowaniu 
I drakońskich kar. Uważa za konieczne opraco- 
i wanie planu gospodarczego.

P. Hausner (Koło Żyd.) powołując się na 
' sprawozdanie Najwyższej Izby Kontroli Pań­

stwa za r. 1919 mówi, iż źle się gospodaruje. 
W ydatki na wojsko są za wysokie. Ministe- 
rjum Reform Rolnych jest niepotrzebne; zo­
stało ono stworzone ze względu na osobę i 
stronnictwo. Do punktu 1 stawia poprawkę, 
aby przyspieszać terminy tylko do podatku 
majątkowego i od kapitałów i rent oraz nale- 
żytości.

P. Rusinek sprzeciwia się propozycjom, 
aby na podstawie tej ustawy można było pod­
nosić podatki i wprowadzać nowe. Do p. 1 
stawia poprawkę, zmierzającą do umożliwienia 
Skarbowi wpływu obcych walut z podatku 
majątkowego, oraz rezolucję, wzywającą Rząd 
do wniesienia do dn. 25 stycznia r. b. ustawy 
o podatku zarobkowym.

P. Toczek pragnie obciążyć podatkiem 
większym wielką własność, obawia się bo­
wiem, że średni gospodarze wiele zapłacą. J e ­
śli tego nie da się zrobić w tej ustawie — 
przyjdzie z nowelą do podatku majątkowego.

P. Thugutt wobec oświadczenia p. Pre- 
mjera, godzi się na rozszerzenie pełnomoc­
nictw w kierunku podwyższenia podatków ist­

niejących i wprowadzenia nowych, jeśli w p. 1 
będzie wyraźnie wyłączony podatek gruntowy.

P. Chądzyński zgłasza do p. 1 poprawkę 
o podnoszeniu podatków bezpośrednich i wpro­
wadzaniu nowych oraz nowych monopoli.

Tow. Diamand mówi, iż należy wykreślić 
w p. 1 zdanie, iż dotyczy on „niektórych po­
datków", lecz należy te podatki wyszczegól­
nić, aby nie łamać Konstytucji. Nie można 
przerzucać ciężarów na miasta i przemysł. Po­
datek gruntowy przed wojną był zaniedbany, 
nie wystarcza więc podniesienie go tylko do 
poziomu przedwojennego. Tow. Diamand za­
powiada wniosek do p. 1, aby Rząd miał pra­
wo podnieść podatek gruntowy do wysokości 
podwójnego podatku przedwojennego.

P. Wierzbicki sprzeciwia się wprowadze­
niu nowego podatku przemysłowego (zarob­
kowego), motywując to trudnem położeniem 
przemysłu i istnieniem podatku obrotowego. 
Niemcy zniosły 8-godziany dzień pracy, usta­
nowiły 9-godzinny, utrzymując za 9-godzinny 
dzień płacę 8-godzinnego dnia pracy. My mu­
simy również dojść do tego, oraz znieść ilość 
pewną świąt. Podatki muszą być zależne od 
koniunktury gospodarczej danego okresu (tow. 
Diamand przerywa; Z tych motywów można- 
by wogóle znieść podatki).

Wiceminister Markowski przestrzega, aby 
nie iść zbyt daleko, nie należy więc jeszcze 
wprowadzać podatku nowego zarobkowego, 
bo wtedy należałoby podatek obrotowy roz­
szerzyć i na rolnictwo.

P. Łypacewicz. Jeżeli p. Wierzbicki mó­
wi, że ma piękne karty w dziedzinie pracy nad 
ustawodawstwem skarbowem, to zgadzam się, 
iż są one piękne, ale nie dla skarbu. W podat­
ku majątkowym p. Wierzbicki przeprowadził 
takie postępowanie, iż podatek ten został dla 
sler, przez p. W. reprezentowanych, rozłożo­
ny na 10 lat. Stawia wniosek, aby w p. 1 Rząd 
został upoważniony do wprowadzenia podat­
ku zarobkowego (od przemysłu i handlu) i mo­
nopolu spirytusowego i drugi wniosek, aby 
Rząd mógł pobrać podatek majątkowy w ak­
cjach od towarzystw akcyjnych.

P. Frostig. Handel nie podoła tym wszyst­
kim ciężarom. Podatek obrotowy płaci — zda­
niem d. Frostiga — kupiec, a nie konsument. 
Nie można pod względem obciążenia podatko­
wego uprzywilejowywać wsi kosztem miast. 
Należy uchwycić spekulantów, a nie gnębić 
uczciwych kupców, jak to zrobiły Niemcy 
przez wydanie nowej specjalnej ustawy.

Tow. Diamand. P. Wierzbicki żądał, aby 
mu przedstawić, gdzie on działał na szkodę 
skarbu. P. Łypacewicz to już zrobił, ja mu­
szę dodać, że za dzisiejszy smuiny stan pono­
szą odpowiedzialność pp. Jaroszyński i Wierz­
bicki, przenosząc na dalszy termin płatność 
1-ój raty. Rafincrja nafty T. P. G w Trzebini 
dała np w drodze łaski 300 franków, jako 
przedwczesną zaliczkę na podatek majątko­
wy, bo minister Skarbu błagał z kapeluszem 
w ręku przemysłowców, a powinno być tak, 
iżby przemysłowcy stali z kapeluszami w rę ­
kach przed ministrem skarbu, a byłoby tak, 
gdyby wnioski lewicy, zmierzające do pobra­
nia przymusowo 1-ej raty podatku majątko­
wego w roku ubiegłym zostały uchwalone 
Podatek bezpośredni jest trudniejszy do prze­
rzucenia, niż podatek pośredni, jakim jest po­
datek obrotowy. Humorowi więc p. Frostiga 
należy zawdzięczać, że twierdzi, iż jest ina­
czej.

Jeżeli pewne przedsiębiorstwa bankrutu­
ją, to nie można na tej podstawie zwolnić ist­
niejących od podatku, tak, jak nie można ludzi 
zdrowych, rozwijających się, uwolnić od służ­
by wojskowej dlatego, że inni umierają.

Referent p. Kwiatkowski. Nasz system po­
datkowy jest niewystarczający, należy więc w 

! p. 1 dać Rządowi możność wprowadzenia no­
wych Dodatków i podnoszenia dotychczaso-
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wych, sprzeciwia się zaś wprowadzeniu na 
mocy tej ustawy nowych monopoli.

•  * 
*

Na posiedzeniu popohidniowem korni- 
®j* Przyjęła całą ustawę w drugiem i trze- 
ciem czytaniu z nie wielkicmi zmianami. W 
art. 1 z p. 3 usunięto wyszczególnienie spo­
sobów, za pomocą których mają być stoso­
wane oszczędności w gospodarce państwo* 
wej. W p. 6 w łączono dopuszczalność 
sprzedaży zakładu związków azotowych w 
Chorze wie. Do p. 11 dodano, że Bank emi­
syjny ma być oparty na zasadach spółki

akcyjnej z udziałem państwa; na skład za­
rządu banku Rząd ma mieć zastrzeżony 
wpływ; bilety bankowe mają mieć pokry­
cie w metalu lub w pełnowartościowych 
walutach i dewizach w granicach od K— 54 
emisji, wreszcie Skarb Państwa nie może 
zaciągać w Banku pożyczek na pokrycie de­
ficytu. P. 12 o konwersji i konsolidacji 
pożyczek i p. 13 przyjęło bez zmian.

Do p. 2 przyjęto wniosek p. Thugutta, 
aby moc ustawy wygasła dn. 30 czerwca 
r. b.

XiX KONGRES P.P.S.
Drugi dzień obrad.

Zakończenia dyskusji politycznej.
Jak  już podawaliśmy w sprawozda­

niach telefonicznych, w drugim dniu obrad 
kongresu popołudniu, na zakończenie dys­
kusji politycznej, wygłosili przemówienia 
imieniem mniejszości Komisji tow. Zarem­
ba, a rmieniem większości tow. Perl.

Tow. Zaremba uzasadniał wniosek 
mniejszości komisji politycznej.

Do rezolucji C. K. W. wprowadzone 
zostały pewne poprawki, role zmieniają one 
jednak treści rezolucji. Rezolucją C. K. W. 
uwzględnia wyłącznie moment polityczny 
przeżywanego okresu, ale to nie wystarcza. 
Rezolucja mniejszości momenty społeczne 
wysuwa na pierwsze miejsce. Dalej zacho­
dzą różnice między rezolucjami w ocenie 
obecnej sytuacji parlamentarnej i wnio­
skach z tej oceny płynących. W rezolucji 
tow. Barlickicgo jest ujemna ocena sytuacji, 
ale klasowa treść całkowicie nieuwidocz- 
niona. Rezolucja mniejszości określa wy­
raźnie reakcyjny społecznic charakter Sej­
mu. Rząd Witosa upadł wskutek sprzecz­
ności interesów w szeregach włośdaństwa.

Pluta i Bryl wystąpili pod naciekiem 
elementów wiejskich, które nie mogą się 
zgodzić z politvką paktu chjeno-piastow- 
skiego. Podkreślamy konieczność zbliżenia 
między robotnikiem i małorolnem włościań- 
stwem i wciągnięcia <ło walki radykalnej 
inteligencji.

Program wszystkich następnych rzą­
dów burżuazyjnych musi być programem 
wrogim klasie robotniczej, gdyż reprezen­
tacja sejmowa w swej większości jest wy­
bitnie reakcyjna.

Nie należy tego ukrywać. Obecny sejm 
z olbecna większością jest elementem wstrzy­
mującym postęp kraju i dlatego wvnowia- 
damy się za rozwiązaniem obecnego sejmu, 
i rozpisaniem nowych wyborów. Uprzy­
tomniamy sobie, że rząd robotniczo-wło­
ściański musi być rządem kompromisu mię­
dzy robotnikiem i chłopem. Kompromis ta­
ki w okresie niezaspokojenia chłopów przez 
reformę rolną — może być dla masy rob. 
korzystny.

Akcja: polityczna partji socjalistycz­
nej powinna być określona na dalsza metę, 
nie zaś od wypadku do wypadku. Dlatego 
wy suwam v hasło Rządu rob.-włościańskie- 
go. uważając, że całą działalność partji na­
leży podporządkować wailoe o rząd robot­
niczo-włościański i prowadzić w tym kie­
runku akcję uświadamiającą.

Toto. Perl przemawia imieniem więk­
szości komisji:

Tow. Zaremba wystąpił w swem ostai- 
niem przemówieniu w nowej roli. Najpierw 
był to osobny kierunek, później ferment 
młodzieńczy, teraz jest to komisja kontro­
lująca partji. Ale ferment młodzieńczy nie 
nadaje się na. komisje kontrolującą, która 
wymaga hidzi doświadczonych i poważ­
nych. Jeżeli grupa tow. Zaremby chce być 
taką komisja kontrolującą — to parfja też 
mu»i zdóbvć się na to,' żeby kontrolować nie 
opozycję, która jest pożyteczna w każdej 
zdrowej organizacji — ale tych malkonten­
tów, którzy każde zwycięstwo, każdy 
tryumf partji chcą przedzierzgnąć na nie­
zadowolenie. Nie posądzam ich, że sprzyja­

ją komunistom, nie posunę się do oszczer­
stwa, że są j acz ej ką — uważam ich za lu­
dzi dobrej woli, Ale są oni urodzeni pod 
złą gwiazdą taktyki politycznej, są malkon­
tentami, którzy ułatwiają działalność ko­
munistom.

Nie wnosicie nowych idei, macie zna­
czenie o tyle, o ile jesteście w łonie partji. 
o ile P. P. S. uznaje waszą pracę. Nie mo­
żemy dopuścić, aby jakaś grupa przywła­
szczała sobie prawo do kontroli czynności 
partji.

Polityka1 partji nje polega tylko na 
tern, aby napisać rezolucję. Czyja rezolucja 
przechodzi ten musi mieć większość i stać 
się rządem partyjnym. Ci towarzysze nie 
mogą stworzyć tego rządu — a na rezolu­
cji tylko żadnej polityki stworzyć me moż­
na. P. P. S. stałaby się cudakiem, z które­
go tylko śmianoby się.

Socjologiczne dzielenie stronnictw 
chłopskich i opieranie na tem polityki par- 
tji jest bez wartości. Jeżeli ma być współ­
praca ze stronnictwami włościańskiemu to 
powinno nastąpić uzgodnienie politycznego 
działania i porozumienie się na podstawie 
uwzględnienia interesów wzajemnych. Żą- 
darmy od chłopów, żeby ooczuwali się do o- 
bowiązlcu woflśtec robotników. Bez nas nie 
byłoby reformy rolnej, ale, niestety, z 
tamtej strony było za mało zrozumienia dla 
naszych spraw. *

Kiedy patrzę na grupę tow. Zaremby 
przypomina się werset z źle przetłumaczo­
nego francuskiego romansu: „Mieli minę
ponurą i niczem nieusprawiedliwiona". Od­
nieśliśmy zwycięstwo nad Rządem Witosa 
(glosy: Z Brylem). Dobrze, zgoda z 
Brylem — ale dlaczego mieć z tego powo­
du minę ponurą?

Młodzieńczy ferment odznacza się tem, 
że przvpisuje sobie cnoty, których nikt^ nie 
spostrzega. Możecie spotkać u młodzieży 
dużo dobrej woli i zapału — ale jasności 
nawet przez mikroskop nie dostrzeżemy w 
tej rezolucji.

Jeżeli chodzi o Piłsudskiego — to 
stwierdzić musimy, że ktokclwkkby był 
dyktatorem, nie uznajemy żadnej dyktatu­
ry. Powtarzam, że Piłsudski nie może być 
narzędziem partii i my nie chcemy być je­
go narzędziem. Gdy potrzeba było, wystę- 
oowaliśmy przefciwko Piłsudskiemu, mimo, 
że cenimy go b. wysoko. U tow. Pragiera 
występuje kult siły, bez wzgłędu^na to, jak 
postoouje i do czego dąży. To jest zarze­
wie Mussolinizmu.

Nam zarzucają obłęd parlamentury­
styczny. Ale taktyka tych towarzyszy pro­
wadzi do „kretynizmu parlamentarnego . 
(Tow. Zaremba przerywa i protestuje). Pe­
wno, że wy wolicie być obłąkanym, aniżeli 
kretvnem. (Ogólna wesołość).

Mówicie o rządzie robotniczo-włościań­
skim poło. abv wyłączyć Chadecję z ewen­
tualnych kombinacji. Ale i ja nie uważam 
Chadecji za czynnik, który możemy brać 
pod uwagę. Chadecję należy zwalczać i pod 
tym względem zgadzam się z opozycją.

Nas termie tow. Perl omawia poszcze­
gólne punkty rezolucji ! motywuje zmiany, 
dokonane przez komisję.

Trzeci dzień, obrad. 
Sprawy samorządowe.

W imieniu Komisji Samorządowej przema­
wia jej przewodniczący poseł tow. R. Jawo­
rowski.

Byłoby niedopuszczalną rzeczą, gdyby 
na XIX Kongresie nie zainteresowano się po­
ważnie sprawami samorządu miejskiego. Zwła­
szcza w okresie, kiedy do Sejmu ma być 
wniesiona nowa ustawa samorządowa. De­
mokrację polską czeka trudna i uporczywa 
walka w  obronie nawet elementarnych zasad 
demokratycznego samorządu. Już na ostatnim 
Zjeźftzie Zw. Miast Polskich reakcja polska 
zdradzała zakusy na ograniczenie tych zasad, 
w obronie których będziemy musieli na tere­
nie sejmowym stoczyć oetrą walkę. Atako­
wano powszechność i równość wyborów a 
zgłaszano projekty przedłużenia kadencji ma­

gistratów, stawiano wnioski o dwuizbowej 
budowie magistratów. W drodze „ramowo- 
ści“ ustawy wyborczej dążono do uwstecznie- 
nia samorządów.

Będziemy walczyć o jaknajszybsze u- 
rhwalenic ustawy, która ujednostajniłaby bu­
dowę ciał samorządowych w Polsce — znio­
sła odrębności w  byłych zaborach, która po­
zwoliłaby na jaknajszybsze dokonanie wybo­
rów do Rad Miejskich. W Małopolsce nie do­
konywano wyborów od czasu wybuchu woj­
ny światowej Rady są uzupełniane przez ko- 
optację i mianowania — w Kongresówce ka­
dencja Rad jest przedłużona. Samorządy na­
sze gniją. Koniecznością jest dokonanie jak- 
najszybszych wyborów a tem samem uchwa­
lenie szybkie ustawy. Ustawa nowa nie może

być uwsteczniona. Zdobycze w duchu demo­
kracji muszą być utrzymane. Podstawą nowej 
ustawy musi być sześcioprzymiotnikowe pra­
wo wyborcze. Samorządy muszą być zabez­
pieczone od nadużyć władzy nadzorczej, któ­
ra musi być opartą na czynniku samorządo­
wym.

Wkrótce zwołamy specjalną konferencję 
samorządową, na której będą ustalone i uje­
dnostajnione podstawy dla wszystkich miast 
polskich polityki w samorządach, tam odsy­
łamy wnioski sporne. W szystkie bezsporne 
sprawy zostały na komisji ujęte w szereg re­
zolucji.

Omówiwszy pokrótce odrębne warunki sa­
morządu na kresach, tow. pos. Jaworowski 
odczytał następujące rezolucje: j

REZOLUCJA 
W SPRAWIE POLITYKI SAMORZĄDOWEJ.

I. Wobec katastrofalnego stanu samo­
rządów w Polsce, Kongres uaważa za ko­
nieczne jaknajszybsze uchwalenie przez 
Sejm ustawy o samorządzie.

II. Kongres stwierdza, że reakcja pol­
ska dąży do zupełnego uwstecznienia usta­
wy o Samorządzie. Wyrazem tego dążenia 
są wnioski, zgłaszane przez działaczy sa­
morządowych prawicy na zjazdach miast, j 
zdążające do zniesienia zasady równości i 
bezpośredniości wyborów pod płaszczykiem 
ciągłości pracy w radach miejskich, lub o- 
brony interesów polskich na kresach, wpro­
wadzenia wysokiego cenzusu wykształce­
nia przy wyborach do magistratu oraz za­
prowadzenia systemu „dwuizbowego" przy 
budowie władz samorządowych miejskich. 
Kongres poleca Z. P.P.S. przeprowadzenie 
w Sejmie jaknajenergiczniejszej watki o u- 
trzymanie zasad demokratycznych w usta­
wie o samorządach.

III. Akceptując stanowisko frakcji P. 
P. S. na zjeździć miast, Kongres wypowia­
da się stanowczo

nią kadencją Rad miejskich i za Magistra^ 
tem, wybieranym na czas trwania kadencji 
Rady miejskiej, odpowiedzialnym przed 
Radą miejską- i wchodzącym w skład Rady 
miejskiej.

c) za sześcioprzymiatnikowam prawem 
wyborczem.

IV. Kongres wypowiada się za jaknaj- 
większem uniezależnieniem samorządów w 
Polsce cd krępujących je biurokratycznych 
władz nadzorczych.

V. W sprawie taktyki towarzyszy na­
szych w Radach miejskich Kongres uchwat- 
la:

a) obowiązkiem naszych towarzyszy w 
R. M. jest zorganizować się w frakcje P. P. 
S., które obowiązuje solidarność wystaoień 
na gruncie R. M. i Magistratu.

b) Frakcje radzieckie w swojej takty­
ce zależne są od miejscowych władz par­
tyjnych oraz działają na podstawie uchwał 
C.K.W. i Wydziału Samorządowego.

c) Frakcje prowadzą na gruncie Rady 
politykę samodzielną. Trwałe bloki z gru­
pami demokralycznemi mogą być dozwolo­
ne jedynie na podstawie uchwał C.K.W. i 
Wydziału Samorządowego, kierownictwo 
gospodarką miejską (prezydenturę) mogą 
nasi tow. brać jodynie w tym wvpadku. gdy 
stanowią większość absolutną lub za zgodą 
Wydziału Samorz-'dowcigo, gdv stanowią 
najliczniejszą w R. M. frakcję, ł-awnikow- 
stwo i wiceprezvder*tura moga łmć obejm o­
wane na podstawie proporcjonalnego ukła­
du sił w R. M. za zgodą kiercwnictwa pa*“ 
tji.

Kongres widzi w pracy nasrvch tow. 
na gruncie samorządowym wypełnienie °- 
bowiązku obrony interesów szerokich mas 
ludowych. Rady miejskie powinny nam dać 
możność obrony gospodarczych interesów, 
owocnej pracy nad podniesieniem oświaty, 
zdrowotności i kultury ludu polskiego.

VI. Kongres ooleca C.K W. P P.S. zwo* 
łanie do 1 .IV 1924 r. konferencji działaczy 
samorządowych P.P.S., w celu ujedr.osŁaj­

aj za jednolitą ustawą dla całej Pol­
ski i przeciwko ramowości, dającej możność
reakcji lokalnego uwstecznienia samorządu. : niania polityki samorządowej 

b) Kongres wypowiada się za trzy let- \

Sprawa mniejszości narodowych w Polsce*
Tow. Niedziałkowski imieniem komisji 

politycznej Kongresu referował sprawę mniej­
szości narodowych w Polsce. Zasadnicze sta­
nowisko nasze w  tej sprawie jest, że każde­
mu narodowi należy się prawo stanowienia o 
swoim losie bez zastrzeżeń. Przychodzimy 
dziś jednak nie z ogólną zasadą ale z pro­
gramem realnym. Niemożliwą jest rzeczą 
idealne rozwiązanie tej sprawy w  granicach 
ustroju kapitalistycznego. Zagadnienie oma­
wiane uważamy za sprawę wewnętrzną pań­
stwa Polskiego.

Sprawa mniejszości nie może być trakto­
wana na jednej płaszczyźnie. Jest to kw e- 
stja zbyt skomplikowana i dotyczy mniejszo­
ści żydowskiej, ruskiej, białoruskiej i niemiec­
kiej.

Musimy rozdzielić kwestję żydowską od 
sprawy narodowości mieszkających w grani­
cach naszego państwa na pewnem zwartem  
terytorjum, na którem stanowią większość. 
Praktycznie można rozwiązać problem mniej­
szości narodowościowych uznając je za ró­
wnouprawnione pod względem obywatelskim  
i odpowiedzialne za losy Państwa. W okresie 
rządu Chjeny sprawa narodowościowa zao­
strzyła się do tego stopnia, że dziś stoimy jak­
by na wulkanie. Zwłaszcza położenie na 
Wschodzie jest ciężkie. Czekać z tą sprawą 
aż będziemy mieli większość w Sejmie znaczy 
ryzykować, że sprawa ta zostanie rozstrzy­
gnięta poza nami. Postanowiliśmy więc tę 
sprawę traktować na platformie partyjnej. 
Także ruch robotniczy natrafia na trudności 
z powodu niezałatwienia sprawy mniejszości.

Program realizacji tej sprawy podzielić 
można na dwie części. Pierwszy obejmuje po­
stulaty kulturalne, sanacji administracji na 
Wschodzie i dopuszczenia mniejszości do sta-

mokratycznych od nacjonalistycznych jest w  
toku. Żądaniu temu poświęciliśmy wiele pr*" 
cy i staraliśmy się nawiązać stosunki z mniej­
szościami. W naszej prasie i agitacji podkre­
ślać należy konieczność takiego wyodrębnie­
nia żywiołów robotniczych i demokratycz­
nych z obozu nacjonalistycznego. Dlatego 
uważamy sprawę mniejszości da się rozwią­
zać tylko na płaszczyźnie porozumienia mię­
dzy demokracją poiską i demokracją mniej­
szości narodowościowych. Tym sposobem ru­
szymy sprawę z miejsca.

Ale liczyć s i ę  musimy z rzeczywistością* 
są tam bowiem żywioły stojące na gruncie 
państwowości polskiej, a l e  są i e l e m e n t y  dr­
żące do wojny. Sytuacja m i ę d z y n a r o d o w a

jest skomplikowana Iskra może wywołać
wojnę. Zadaniem naszem jest usunąć 1°
wszystko coby wojnę wywołać mogło. Dlatc* 
go nie możemy usuwać się od wpływów na 
rządy. Polska jest kluczem wschodniej Euro­
py. Polityka nasza musi być zdecydowanie po­
kojowa. W tej chwili wciągnięcie 27% mniej­
szości narodowościowych do pracy p a ń stw o ­
wej jest warunkiem istnienia państwa. Odpo­
wiedzialność wobec socjalizmu i Polski naka­
zuje nam dążyć do załatwienia sprawy mniej­
szości na warunkach, jakie są dziś możliwe*

W dyskusji zabierali m. in. głos:
Tow. Z. Piotrowski polemizując z tow. 

Diamandem, który zarzuca Z. P. P. S. atako­
wanie lderykalnego odłamu mniejszości naro­
dowych na terenie Sejmu. Mówca s t w i e r d z a ,  

że stanowisko P P. S. jest szczere i ma jasno 
wykreśloną linję. Zwalczamy obskurantyzm 
i klerykalizm polski, nie będziemy więc osz­
czędzali klerykałów i obskurantów żydow­
skich. Nasze jasne stanowisko najlepiej cha­
rakteryzuje nasza walka przeciwko Numerus

nowisk w urzędach państwowych. Druga — ! clausus. Był czas tego lata, gdy żydzi już go­
to sprawa autonomji dla mniejszości zamiesz­
kujących zwarte obszary. Postulat ten P^J* 
nieśliśmy w  Sejmie w stosunku do Galicji 
Wschodniej. Podtrzymujemy go z całą ener-

towi byli pójść na pewne kompromisy z en­
decją. My pomimo to zachowaliśmy nasze de­
mokratyczne stanowisko. Z okazji projektu 

: wniesionego przez koło żydowskie o popiera-
gją dalej. 'Społeczeństwo ukraińskie w b Ga- i niu wyznaniowej szkoły żydowskiej, nasi tow. 
licji Wschodniej i na Wołyniu musi być zor- tow. wystąpili kategorycznie p r z e c i w k o  temu 
ganizowane na podstawie autonomicznej. Spo- j projektowi, wychodząc z tego założenia, że

czy to będzie szkoła wyznaniowa polska, czy
ganizowane na podstawie 
łeczcństwo białoruskie musi przejść jednak 
przez organizację samorządową do autonomji. 
W ytężyć musimy energję, aby kwestję tę roz­
wiązać autonomicznie Trudności w rozwią­
zaniu zagadnienia leżą w  słabej organizacji 
Białorusinów. Stanowisko nasze zgodne jest 
w tych sprawach z Konstytucją.

Istnieje sprawa językowa żydowska. Ro­
botnikowi żydowskiemu nie można odmówić 
praw językowych. Społeczeństwu żydowskie­
mu należy udzielić poparcia dla jego szkolni­
ctwa. Nie znaczy to byśmy mieli zamiar po­
pierać żydowskie hedery. W stosunku do 
mniejszości narodowościowych popełniamy 
1 łąd zasadniczy, traktując je jako jeden obóz; 
widzimy tam jednak obok nacjonalistów także 
demokratów. Trudno jednak zrozumieć jak 
mogą socjalni demokraci siedzieć w jednym 
klubie z nacjonalistami. Socjalna demokracja 
niem iecki może w  niedługim czasie wyodrę­
bni się, trudniej o to wśród Białorusinów, ale

żydowska, musi być przez socjalistów zwal­
czana w imię postępu i interesów demokra­
cji. Za stanowiskiem koła żydowskiego wy­
powiedzieli się endecy z ks. pos. Lutosław­
skim na czele.

Mówca podkreśla konieczność prowadze­
nia w dalszym ciągu akcji zwalczającej reak­
cję, szowinizm i zakusy klerykalizmu tak ze 
strony polskich jak i żydowskich wsteczni­
ków.

* Tow. Hcłówko. Uleganiem czadowi na­
cjonalizmu, uprawianego przez N.-D. można 
jedynie wytłomaczyć dlaczego nie doceniamy 
znaczenia kwestji narodowościowej w Polsce. 
Ukraińcy i Białorusini, robotnicy niemieccy 
są naszymi naturalnymi sojusznikami w demo­
kratyzacji państwo polskiego.

Ale my tych sojuszników odpychamy od 
siebie. Powstanie 16-ki jest i naszą winą. 
Bvła ona skutkiem wystawiania przez nas i

i tam proces wyodrębniania się żywiołów de- W yzwolenie osobnych list na Wołyniu i Bia-

I
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łorusi, lub taka  Ifs ta  Nr. 22, k tó ra  przy porno- J 
cy starostów  m iała n a rz u c a j  ludności ukraiń- ! 
skiej i białoruskiej posłów.

Jeżeli dziś socjaliści niemieccy są w  jed­
nym klubie z hakatystam i, ludowcy ukraiń­
scy i białoruscy z nacjonalistami, to skutek 
szykan narodowościowych w Polsce. P raw ­
dziwe równoupraw nienie i swobody narodo­
wościowe przyspieszy różniczkow anie się spo­
łeczne mniejszości narodowych w  Polsce i tem 
samem powiększy nasze szeregi.

A  * *
#  *

Rezolucję w sprawie stosunku do mniej­
szości ngodow ych  podam y w  num erze ju­
trzejszym.

„ R O B O T N I K ” piątek, 4 stycznia 1924 r.
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Nazajutrz po skończonym kongresie partyjnym 
w środę po południu spora grupa towarzyszów 
zebrała się na budzącym bardzo zresztą niemiłe 
wspomnienie Dworcu Zachodnim w Krakowie i 
roziokowała się w pociągu, odjeżdżającym o godz. 
2 m. 20 do Warszawy. Pociąg pospieszny, z  po­
wodu waloryzacji opłat kolejowych, „zaludniony" 
— mówiąc gwarą komunikatów kolejowych — w 
miarę, ruszył w porę i nie nie przepowiadało, że 
podróż do Warszawy trwać będzie z górą dobę 
zamiast zwykłych 8 godzin. Liczyliśmy się z tem, 
ie  nastąpi opóźnienie, niewielkie, jak zwykle w 
zrmie na naszych kolejach, i trocl^; za długie po­
stoje w Trzebini i Szczakowie nr a z. dodatkowe za­
trzymanie pociągu w Granicy nie wywoływały 
większego niepokoju. Godzinę straciliśmy, ale po­
cieszaliśmy się, że dalej pójdzie lepiej. Zawiedliś­
my «ię srodze. Okazało się w Ząbkowicach, że 
dalej droga jest trudna do przebycia, te  śnieg^u- 
trudnia komunikację. Do Częstochowy przyje­
chaliśmy już z opóźnieniem dużem — bo prawie 
dwugodzinnem — ale jeszcze nie katastrofalnem 
W Częstochowie już wiedziano o tem. że zaspy 
śnieżne uniemożliwiają ruch kolejowy, pociągi war­
szawskie ranne nie przyszły — mimo, że docho­
dziła jpż 8-ima godzina. Puszczono nasz pociąg 
z Częstochowy dalej po długim namyśle, dodano 
do pomocy parowóz. Dowlekliśmy się do małej 
stacyjki Kamińska.

Tu już doszły na« wieści .hjobowe. (Pociąg 
wiedeński, który miał o 4-ei być w Warszawie;,

utknął gdzieś w drodze i nie może dalej ruszyć. 
Pociąg warszawski, który z Warszawy wyszedł o 
2-ej — o 10-ej wiecz. jeszcze nie przybył do Ra­
domska. Pociągi towarowe stanęły, jeden pociąg 
zasypało' i t, p Służba kolejowa była zupełnie 
bezradna. Rozmiary katastrofy — bo dla ruchu 
kolejowego zamieć śnieżna stała aię prawdziwą 
katastrofą — były zupełnie nieznane. Niewiadomo 
było, czy jut przedsięwzięto akcję ratowniczą i czy 
władze kolejowe zajęły się jej zorganizowaniem. 
Z okien pociągu widać było olbrzymie zaspy śnież­
ne. wydmy głębokie, tor kolejowy to ukazywał się 
na miejscach położonych nieco wyżej, to znikał 
pod głęboką pokrywą śnieżną, sięgającą prawie 
pół metra wysokości

Noc całą staliśmy iw Kamińsku j dbpiero nad 
ranemi dobrnęliśmy do Noworadomska, gdzie do­
wiedzieliśmy się, że tor przed nami oczyszczają, 
że ściągnięto robotników i wojsko, że władze ko­
lejowe nareszcie zdały sobie sprawę z katastrofy, 
która nawiedziła kolejnictwo. W iNoworadomsku 
— o 8 rano — dopędziliśmy pociąg wiedeński, 
który już był opóźniony prawie o całą dobę.

Ażeby zyskać na czasie, przeniosłem się do 
tego pociągu, który po 2—3 godzinach dowlókł 
się do następnej stacyjki — Gorzkowic. Tutaj 
znowu 3 godziny postoju, a potem wymarsz do 
Piotrkowa ze specjalnym parowozem, torującym 
di agę. Od Piotrkowa poszło już prawie gładko. 
Na 8-mą wieczór pociąg stanął w Warszawie, z 
ojSóźnieniem 28 godzinnem.

Podróż z Krakowa do Warszawy — jut przy­
śpieszona — trwała 30 godzin! Niebywałe śnie­
gi, siła wyższa, spowodowały tak silne zaburze­
nie w ruchu kolejowym. Ale ze strony władz 
kolejowych widać było b, mało wysiłków dla 
zmniejszenia fatalnych skutków śnieżycy.

Przedewszystkiem, mimo, te  śnieg już od kil­
ku. dni sypał b. gęsto, lokomotywy nie .były zao­
patrzone w pługi dla odwalania śniegu i nie przed­
sięwzięto żadnych środków zapobiegawczych

Dalej — dyrekcje kolejowe, które uważają 
siebie za autonomiczne państwa — tak postępują 
wobec siebie, że np. Krakóiw ni» wie o zaburzeniu 
w ruchu w dyr. warszawskiej i najspokojniej w 
święcie wypuszcza pociągi, które nie mogą dojść 
do miejsca przeznaczania.

Dalej — po drodze laik nawet mógł spostrzec, 
że łam gdzie były ochronne płoty — tor nie był 
zawiapy. Brak tych płotów, nieodnawianie ich i 
zniszczeaie w dużym stopniu przyczyniły się do 
zanieczyszc^nia toru.

Władze kolejowe powinny wyciągnąć nauczkę 
z katastrofy ostatnich dni i zwiększyć sprawność 
działania na wypadek takie} śnieżycy. s.

Bezkarność paskarzy.
Organ Międzynarodowego Biura Pracy 

„Revue International! de Travail 4, notujący 
skrzętnie dane, dotyczące sprawy utrzyma­
nia mas pracowniczych, przynosi w grud­
niowym zeszycie statystykę wzrostu droży­
zny w poszczególnych krajaich.

Zwyżka cen jest obecnie zjawiskiem 
jkwszechnem, które jednak w różnym stap- 
niu dotyka różne grupy państw.

Zwycięskie państwa koariioji: Angjlja,
Francja, Włochy, Belgja i Stany Zjedno­
czone odczuwają ostatnio stosunkowo nie­
wielki wzrost drożyzny. Stosunkowo więk­
szą drożyznę odczuwają kraje t. zw. neu­
tralnej Norweg ja, Holandja, Hiszpanja oraz 
Ind je i Nowa Zelamdja.

Z państw, które skutki wojny odczu­
wają najdotkliwiej, na pierwszy plam wy­
suwa się zdezorganizowana przez bdlsze- 
wizm i izolowana przez inne państwa Ro­
sja, następnie Niemcy z racji p>onoszoinych 
ciężarów, i wreszcie Polska wskutek cięż­
kich warunków, w jakich po wiekowej nie­
woli i zniszczeniu wojenmem powraca do 
niepodległego bytu. Z pozostałych państw, 
które bądź powstały, bądź przeistoczyły się 
wskutek wojny, obronną ręką wyszła jedy­
nie Finland ja, za nią idą Czechy, następ­
nie kraje nadbałtyckie, wreszcie Austrja 
i Węgry, które ,po silnych wstrząśnieniaeh 
ekonomicznych idą ku stopniowej poprawie 
swoich stosunków gospodarczych.

0  ile wzrost drożyzny w państwach 
koalicji oraz w państwach neutralnych jest 
zjawiskiem przej sciowem i stosunkowonie- 
znacznem, w Rosji, w Niemczech i Polsce 
jest ona wywołana ogólnem położeniem go- 
spod rczem, inflacją i dewaluacją waluty. 
W każdem jednak z tych państw wzrost 
drożyzny ma swoje specjalne cechy.

Zwyżka cen w ostatnich czasach jest 
zarpwro w Niemczech, jak i w Polsce, szyb­
sza, niż spadek dolara, na podstawie któ­
rego zaczęto waloryzować ceny w handlu
i przemyśle. Wskutek tego ceny artykułów 
są częstokroć wyższe zarówno w Niem­
czech, jak i w Polsce, niż ceny tych samych 
artykułów na ryrku światowym. I tak np. 
ceny,_ liczone w markach złotych za produk­
ty mineralne, były w październiku o 100% 
wyższe, niż ceny przedwojenne, artykuły 
włókiennicze zaś podrożały nawet o 150%’. 
1 ^dynie artykuły żywnościowe trzymały się 
leszcze na niższym poziomie, niż w pań- 
s ^ - ch o stabilizowanej walucie. Ostatnio 
i f ł  ak u nas i ta dziedzina opanowana zo­
stała prr7.ez wszechwładne paskarstwo.

rorównywając zwyżkę cen hurtowych * 
t*sztatrni utrzymania, oraz z cenami deta- 

na jakich opierają się zazwyczaj

koszty utrzymania, widzimy, iż Niemcy, mi­
mo większego i szybszego spadku swej wa­
luty, znajdują się w lepszej sytuacji. Gdy 
w Niemczech koszty utrzymania zwiększa­
ją się w dokładnym stosunku do zwyżki oen 
hurtowych, a wahania cen burtowych od­
bijają się w tym kraju na cenach detalicz­
nych najszybciej po tygodniu — w Polsce 
wzrost kosztów utrzymania wyprzedza 
wzrost cen burtowych, zwyżka bowiem cen 
detalicznych, jeśli nie przegania cen. hurto­
wych, to ciąży na kosztach (utrzymania z 
dnia na dzień. Dowodzi to przedewszyst­
kiem tego, że w Niemczech paskarstwo jest 
mniej zachłanne, a kupiectwo albo bardziej 
etyczne, albo lepiej przez państwo i społe­
czeństwo kontrolowane, wskutek czego ogół 
nie odczuwa tak dotkliwie szybkiego spad­
ku waluty.

•Opłakane stosunki nasze są przede­
wszystkiem wynikiem złej gospodarki pań­
stwowej.

Rząd poprzedni Chjeno - Witosa nie 
czynił nic, aby orgję spekulacyjną opano­
wać; przeciwnie, robił wszystko, aby ją 
•podniecać. T. zw. komisarjat nadzwyczajny 
do walki z drożyzną, ruchliwy za rządu gen. 
Sikoękiego, stał się za rządów p. Bajdy ja­
kąś ociężałą biurokratyczną instytucją, ra­
czej zbędną, bo mydlącą tytułem i istnie­
niem swem oczy, że coś działa w swym za­
kresie, a w rzeczywistości idącą na rękę ob- 
szaimktwu i Lewiatanowi, patrzącą przez 
palce na praktyki paskarskie i rozzuchwa­
lającą spekulację swą bezczynnością.

Rząd p. Grabskiego, pochłonięty tros­
ką o naprawę skarbu, traci zupełnie z oczu 
potrzebę walki z drożyzną i spekulacją.

Bezczynność rządu w tym kierunku 
sparaliżować może wszelkie zarządzenia 
sanacyjne, przerzucając cały ich ciężar na

I szerokie masy, paskarstwo bowiem odparu­
je każdy wymierzany mu cios w kierunku 
konsumenta.  ̂ Wystawiane przez p. Grab­
skiego żądanie pełnomocnictw, niestety, nie 
idzie zupełnie w kierunku opanowania spe­
kulacji. jaka rozwielmiożnia się coraz bez­
karniej. Najwymowniejszą ilustrację tego 
rozwielmożnienia się spekulacji mamy za­
raz w pierwszych dniach waloryzacji w naj- 

| ważniejszych dziedzinach zaopatrywania, 
j Warszawę chcą wygłodzić rzeżnkry i 
i obszarnicy — jedni i drudzy nie dostarcza­

ją zupełnie bydła i zboża na rynek, aby 
, przez sztucziw, zmową wywołamy brak, wy- 
i trącić z równowagi normalną kalkulację 

cen, opartą o forsowany przez rząd kurs 
frarka złotego. Zmową w innym sensie od­
powiada na waloryzację przemysł włókien­

niczy, prowokujący—odmową wypłaty do- i 
datków drożyźnianych — bezrobocie.

Gdy pierwsi, hodowcy bydła i produ- ; 
cenci zboża z całym pomocniczym «wym j 
aparatem pośredników, rzeżników, piekarzy 
i spekulantów, chcą ©głodzić masy robotni­
cze brakieip żywności, drudzy chcą ich po­
zbawić miernego zarobku, steraryzować i u- 
zależnić od siebie. A za nimi pójdą inni!

Temu musi'przeciwdziałać rząd z całą 
energją, ze zrozumieniem powagi sytuacji 
i ze świadomością swej odpowiedzialności, 
zwłaszcza, gdy chce naprawdę wyprowadzić 
życie gospodarcze z matni. W przeciwnym 
razie — „nim słońce wzejdzie, rosa wyźre 
oczy"!... kp.

Sku tk i  r z ą d ó w  
drożyzny i paskarstwa

POD ZNAKIEM WALORYZACJI.
Mimo, iż spadek marki polskiej w osta­

tnich dniach jest bardzo nieznaczny, wyra­
ża się bowiem w tem, iż 
1 fr. złoty w dn. 1 i 2 b.m. ~  1.220.000 mk.

zaś w dn. 3 i 4 b.m. - -  1.230.000 mk. 
co najzupełniej odpowiada bursowi giełdy, 
na której wczoraj kurs franka notowano
1.229.000 mk., paskarstwo wszelkich spe­
cjalności bezceremonjalme śrubuje ceny 
bez żadnej usprawiedliwionej przyczyny.

Najjaskrawsze tego dowody mamy w 
cenach ehleba, mięsa oraz nabiału. Oto co 
mówią cyfry:

CENY CHLEBA ZA 1 KLG.
wczoraj dziś 

żytni 50% 309.600 361.000 mk.
70% I gat. 268.750 312 000 mk.

II gat. 241.875 271.000 mk.
razowy 220.375 254.000 mk.

CENY MIĘSA ZA 1 KLG.
Polędwica -wczoraj 2.735.000—2.945.000, 

dziś^.970.000 — 4.310.000 mk.; inne gatun­
ki, z dokładką 25% kości, wczoraj 1.823—
1.963.000 mk., dziś 2.645 — 2.875.000 mk.

CENY NABIAŁU.
wczoraj 

1 litr mleka 240.000 
1 klg. masła 3.600.000

dziś 
340.000 mk. 

6.500.000 mk.
Ten nagły skok tłumaczony jest zwięk­

szeniem kosztów utrzymania personelu, sto­
sownie do wskaźnika drożyźnianego, oraz 
wzrostem innych kosztów handlowych 
wskutek waloryzacji podatków i taryfy 
przewozowej. Nie mogło to jednak wpły­
nąć w takim stosunkti na zwyżkę cen w ża­
dnym wypadku, ponieważ doliczać wzrost 
koszty utrzymania do cen towarów kupcy 
mogliby tylko w tym razie, gdyby oeny u- 
stałali co dwa tygodnie i nie podnosili ich 
z dnia na dzień w miarę wzrostu drożyzny. 
Co się zaś tyczy waloryzacji taryf, to one 
również nie podniosły się w tym stosunku, 
o jakim mówią kupcy, bo nie dochodzą 
jeszcze do norm przedwojennych, oeny zaś 
poszczególnych produktów stają się już 
wyższe, niż przed wojną.

I tak: 1 big. chleba kosztuje dziś 361.000, 
co stanowi 34 centimy, równające się 12,3 
kopiejek, gdy przed wojną 1 klg. chleba 
kosztował 7,5 kop.

1 klg. mięsa kosztuje dziś 3.970.000 mk., 
co stanowi 3 fr. 23 cent., równające się 84 
kop., gdy przed wojną 1 klg. najlepszej ipo- 
lędwicy kosztował 50 kop.

1 litr mleka kosztuje dziś 340.000 mk., 
co stanowi 33 centimy, równające się 12,5 
kop., gdy przed wojną 1 litr mleka koszto­
wał 6— 10 kop.

1 klg. masła kosztuje dziś 6.500.000 mk., 
co stanowi 5 franków 30 cent., równających 
się rb. 1 96 kop., gdy przed wojną 1 klg. 
najlepszego śmietankowego masła koszto­
wał 1.50 kop.

Te kilka cyfr świadczą najlepiej, że 
paskarstwo zrośirmiaiło waloryzację nie ja­
ko środek do naprawy skarbu i doprowa­
dzenia życia gospodarczego do równowagi, 
loaz, jako atut do wzmożenia drożyzny i 
jeszcze większego zagmatwania warunków 
bytu dila szerokich mas.

Co robi się, aby ternu przeciwdziałać? 
Zatwierdza paskarskie ceny i obiecuje, iż... 
niezwłocznie po oczekiwaniem uchwaleniu 
przez i*by prawodawcze ustawv o  pełno­
mocnictwach i zgodnie ze spodziewanemi 
instrukcjami min. skarbu, z inicjatywy ko- 
misarjatu rządu zwołana będzie w oddzia­
le walki z lichwą konferencja w sprawie 
waloryzacji cen artykułów powszechnego 
użytku.

Zakrawa to na gorzką ironję: konferen­
cja w spraiwie waloryzacji cen, które już 
się zwaloryzowały!
PODWYŻSZENIE TARYFY TRAMWAJO­

WEJ... WOBEC BRAKU DROBNYCH.
Zarząd tramwajów miejskich uchwalił 

w dniu 3 stvct?nia wystąpić o podwyższenie 
taryfy tramwajowej z 80—150 tysięcy mk. 
za przejazd jednorazowy w dzień (Kdet ul­
gowy 70.0001, zamiast poprzednio projek­
towanych 130.000 i ze 160—300 tys, pak. za

przejazd jednorazowy w nocy. W razie za­
twierdzenia tego wniosku przez Magistrat 
i Komisję finansowo - budżetową Rady M., 
nowa taryfa zacznie obowiązywać przy­
puszczalnie od niedzieli 6 b. m. (b.)

PODROŻENIE OBIADÓW
Zgodnie z ostatnio ustalonym wskaźni­

kiem drożyźnianym, cena obiadów urzędo­
wych podwyższona została do 650.000 mk., 
dodatkowych dań do 450.000 mk., dyżur­
nych dań lub kolacji do 750.000 mk. (b.)

CENNIK W CUKIERNIACH.
Począwszy od dnia dzisiejszego 4 bm. 

zmieniony został cennik na napoje, sprze­
dawane w cukierniach i kawiarniach. I tak: 
w cukierniach I kat. 1 szklaAka kawy białej 
lub czarnej kosztuje 400.000 mk., pół czar­
nej 250.000 mk., szklanka mleka 200.000 m., 
szklanka herbaty 200.000 mk., dodatkowa 
porcja cukru 30.000 mk., plasterek cytryny
40.000 mk. Cennik powyższy w cukierniach 
i kawiarniach, należących do II kategorji, 
jest od 15—20% niższy, zaś w III kat. o 
dalsze 15—20%. (v).

CENY ZBOŻA I MĄKI.
Warszawska giełda zbożowa dokona­

ła dzisiaj kilku tranzakcji w cenie po 15 mi- 
Ijonów marek za korzec żyta. Wskutek te­
go ustalono nową kalkulację mąki: żytnia 
50%l — 320.000 mk., sitkowa 240.000 mk., 
otręby żytnie 85.000 mk., żytnia 70% — 
276.500 mk., otręby żytnie z przemiału 70%
80.000 mk., żytnia razowa 226.000 mk. Ce­
ny za jeden kilogram. Tendencja jest w dal­
szym ciągu mocna. Żądania pozami ejsco- 
we są wyższe. W Warszawie dokonano 
tranzakcji bardzo nieznacznych. Podaż jest 
bardzo słaba. Podane ceny mąki, jak i chle­
ba, obowiązują od dnia dzisiejszego 4 Jx m.

CENY CHLEBA MIEJSKIEGO.
Równocześnie z podwyższeniem cenni­

ka na chlleb przez piekarnie prywatne, Wy­
dział Zaopatrywania zmienił od dnia dzi- 
siejszego 4 bm. ceny w składnicach miej­
skich: za 1 klg. chleba pytlowego z mąki
50% — 290.000 mk., 70% — 250 000 mk. 
Chleba razowego narazie brak. Ceny po­
wyższe są detaliczne — o 50% tańsze na 
kilogramie od wypieku prywatnego.

Niezatwierilzsnr w f is r .
Jednostronnie uform owany chadecki za­

rząd Kasy Chorych zaw arł trzyletn ią umowę 
z kom isarzem  Kasy, p. H. Sellem, m ianując go 
dyrektorem .

Nominacji tej okręgowy urząd ubezpie­
czeń nie zatw ierdził, mając ku tem u cały sze­
reg b. poważnych motywów.

Nad wytworzoną sytuacją zastanawiać się 
będzie dzisiejsze plenarne posiedzenie rady.

Od komisarjatu rządu wpłynął do mini- 
sterjum pracy dokument, .stwierdzający, iż •- 
stolnic w dniu wyborów zarządu było areszto­
wanych 13 członków rady (nazajutrz po wy- 
b >rach uwolnionych) wobec czego wybory za­
rządy ‘dbyły się w sposób nieprawidłowy i 
bezprawny i podlegają unieważnieniu.

mm
Jakimi demokratami są chadecy, dokładnie 

można aię przekonać na plenarnych posiedzeniach 
Rady Kasy Chorych, której przewodniczącym jest 
wybrany przez fabrykameko . chadecki blok p. Sta­
wicki (Ch. D.), P. Sławacki, aczkolwiek wybrany 
na stanowisko prezesa Rady, podług zasad demo* 
kratycznych. absolutnie nie uznaje tych zasad, gdy 
prowadzi ofcrady. P. Sławacki nie stawia pod głou 
sowanie żadnych zgłaszanych przez lewicę w Ra­
dzie Kasy Chorych, a niemiłych Zarządowi, wnios­
ków, przekazując je do rozpatrzenia Zarządowi 
Kasy. Że niektóre wnioski Rady o charakterze or­
ganizacyjnym bib gospodarczym, wymagają opinji 
Zarządu, to na to się w ijupełności zgadzamy. Nie 
mażemy jednak zgodzić słę na to, by wnioski o wy­
rażeniu votum nieufności prezesowi Rady, lu*b Za. 
rządowi Kasy wymagały koniecznie opinji Zarządu. 
Cóż Zarząd może mieć do powiedzenia, jeśli chodzi 
o wybór przewodniczącego Rady? Zdawałoby się, 
że prezes Rady, wybierany przez Radę, może być 
jedynie przez tęż Radę obalony, jeśli Radia uważa 
go za niewłaściwego na swojem stanowisku.. Zda­
niom jednak p. Sławackiego, Rada Kasy nie mot® 
decydować w sprawie zmiany przewodniczącego I 
Zarządu Kasy przed zdaniem sprawy precz Za­
rząd Kasy i zgodnie z tukiem rozumowaniem, nie 
poddając wniosków, podpisanych przez 42 t cz!oe>- 
ków Rady pod głosowanie, przekazał je Zarządowi
Kasy do zaopirajawania.

Z tego wynika, te  Zarząd Kasy Chorych, wy­
łoniony przez ^.adę, uzurpuje sobie prajw-a* jakach 
mu ustawa, ni statut nie daje.

Bo jeśli art, 66 ustawy o obowSązkowom ubez­
pieczeniu na wypadek choroby mówi o tem, że „Ra­
da stawia wnioski, co do których Zarząd ma zdać 
sprąwę na najblitszcsn posaedzer.iu Rady, to usta­
wodawcy mieli na myśli wnioski o  charakterze fi­
nansowym, organizacyjnym i gospodarczym, lecenie 
wnioski o zmianie przewodniczącego Rady kcb Za-
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rządu Związku, do których większość ubezpiecza. 
Jłych nie ma zaufania,

Z postępowania p, Sławackiego widać, że Ra­
da Kasy Chorych jest zupełnie zbędną, jeśli ma 
mieć za zadanie tylko uchwalanie tych wniosków, 
które jej Zarząd przedkłada.

Wszelka inicjatywa Rady, (wszelkie wnioski, 
niewygodnie dla Zarządu i • prezesa Rady, są nie- 
uwzglę^niiane i maiwot nie poddawane ipoid głoso­
wanie na Radzie- >

Tak wygląda dwnoknatyzsn chadeków.
Józef Gonerko-

Ustawa z dnia 16 m aja 1922 r. zapew­
n iła  pracownikom, zatrudnionym w prze­
myśle i handlu prawo do korzystania z 
płatnego, 8 względnie 15-dniowego urlopu, 
o  ile ich praca trw a bez przerwy w danem 
przedsiębiorstwie rok względnie trzy lata, 
pracownikom zaś młodocianym poniżej 18 
lat wieku — nieprzerwany urlop 14-dniowy, 
zastrzegając jednocześnie dla urlopowa­
nych pracowników normalne pobory za ca­
ły czas urlopu.

Ponieważ ustawa powyższa nie zawie­
ra  wyraźnych wskazówek, jak m ają być li­
czone dni urlopu, a zarazem nse rozróżnia 
w dniach urlopowych dni roboczych i nie- 
roboczych, przeto stojąc na stanowisku nie- 
przerwalności urlopu i płatności całego o- 
kresu  urlopowego w myśl ścisłego brzmie­
nia art. 4 ustawy, Główny Inspektor pracy 
w okólniku z dn. 3 lipca 1922 r. wydał in­
strukcję tymczasową w sprawie stosowania 
ustawy z dn. 16 maja 1922 r. w  tym duchu, 
że przez 8, 14, 15 dni wymienione w usta­
wie, należy rozumieć kolejne dni kalenda­
rzowe bez odliczania przypadających w 
tych okresach niedziel i dni świątecznych, 
za błędne zaś należałoby uważać takie tłu ­
maczenie ustawy, jakoby normy urlopowe 
m iały oznaczać 8, 15 względnie 14 dni ro­
boczych, w tedy bowiem każdy okres urlo­
pow y wypadłoby przedłużyć o tyle dni ro ­
boczych, ile na okres urlopowy przypadło 
dni nieroboczych. Nadto okólnik Główne­
go Inspektora pracy zalecał rozpoczynanie 
urlopów w niedziele lub dni świąteczne, wy­
chodząc ze słusznego założenia, że w ten 
sposób przepada najmniej dni roboczych 
dla wytwórczości — natom iast pracownik 
urlopowany, otrzym ując całkowity swój 
zarobek normalny za każdy dzień urlopu, 
nie ponosi z tego powodu żadnej stra ty  i 
dzień rozpoczęcia urlopu jest dla niego rze ­
czą zupełnie obojętną.

Zdawałoby się, że takie stosowanie u- 
staw y jest zupełnie zgodne z jej duchem 
i ścisłą treścią, a prócz tego najlepiej go­
dzi interesy^wytwórczości, pracowników i 
oracodawców. Rzeczywistość jednak po­
dała  te proste i jasne zasady w wątpliwość, 
do czego w znacznym stopniu przyczyniło 
się stanowisko przemysłowców., upatrują­
cych w humanitarnvoh rozporządzeniach u- 
staw y zamach na kieszeń właścicieli zakła­
dów przemysłowych i handlowych. Ze 
strony przemysłowców wystawiano przede- 
wszystkiem ten, ich zdaniem, niezwałczony 
niczem argument, że opłacanie dni świą­
tecznych w czasie urlopowym stanowi rze­
kome premjum dla robotnika, który p®wi- 
nien podług ustawy otrzymać tylko zarobek 
normalny, normalnie zaś nie pobiera płacy 
za dni świąteczne i niedziele. Argumentac 
c ja  taka jednak nie liczyła się zupełnie z 
tern, że ustawa mówiąc o „normalnych po- 
borach“ miała na myśli jedynie ustalenie 
sposobu obliczania wynagrodzenia, przypa­
dającego urlopowanemu pracownikowi; w 
istocie rzeczy chodzi tylko o to, żeby za 
podstawę całkowitej sumy należnych za­
robków była brana normalna jednostka 
płacy dziennej urlopowanego pracownika 

* tak, jak gdyby ten pracownik normalnie w 
czasie swego urlopu pracował. Również 
przeciwnicy prawidłowego stosowania u- 
stawy urlopowej porfiijali ten zupełnie o- 
czywisty fakt, że robotnik mając prawo do 
kilku czy kilkunastu dni urlopu powinien 
być zwolniony od pracy w te dni, w które- 
by pracował w zwykłych warunkach, jeżeli 
więc dzień świąteczny czy niedziela wcho­
dzi w ogólną 1'czbę <bŁ|' urlopowych, to wła­
ściwie, śc-iśle biorąc. Iz ie ń  taki dla pracow­
nika nie jest wcale dniem urlopu, bo nawet 
nie biorąc żadnego urlopu pracownik w ta­
ki dzień również byłby wolny od pracy. 
Faktycznie więc robotnik otrzymując urlop 
np. 8-dniowy, w którym są 2 lub 3 dni nie- 
robocze, w gruncie rzeczy dostaje 6 lub 5 
dni naprawdę urlopowych. Jeżeli przeto 
urlopowany godzi się z tym stanem rzeczy, 
że w okresie jego urlopu przypadną dm 
nierobocze, to byłoby już oczywistą krzyw­
dą dla niego wymagać, żeby jeszcze ponad­
to zrzekał się swego zarobku za te dni.^A 
więc nie twierdzenie, że zapłata za dni nie­
robocze byłaby pewnego rodzaju premio­
waniem urlopów — jest słuszne, ale jedy­
nie słuszny jest pogląd, że pracownik, otrzy­
mujący płacę za niedzielę lub św ęto pod­
czas swego urlopu, pobiera ją za taki dzień, 
który dla niego nie jest bynajmniej dniem 
urlopu i, jeżeli nawet w wyniku ostatecz­
nym pracownik urlopowany otrzyma taką 
w sumie płace, jak ejby nie otrzymał pra­
cując w tym samym czasie, to jednak wza- 
mian za to pracownik urlopowany za cenę 
normalnego swego dziennego zarobku wv-

2) Trzecie czytanie projektu ustawy w spra­
wie skreślenia art. 59-go ustawy o podatku mająt­
kowym.

3) Trzecie czytanie projektu ustawy* o obo- 
wiązkowem stosowaniu wskaźnika zmian kosztów 
utrzymania do regulacji plac zarobkowych.

zbywa się dni swego urlopu, odpowiednio 
do liczby dni świątecznych, przypadających 
w tymże okresie urlopowym.

Z tym jednak poglądem, najlogiczniej 
wypływającym z samej ustaw y i umożli­
wiającym racjonalne jej stosowanie, na j­
silniej walczyli przemysłowcy, których 
część tylko i to nieznaczna pogodziła się 
ze stanowiskiem zajętem  przez Głównego 
Inspektora pracy w jego okólniku z dn. 3 
lipca 1922 r . Dla ścisłości trzeba dodać, 
że i w praktyce sądów, ilekroć do nich do­
chodziły spory, wynikłe na tle ustawy z dn.
16 m aja 1922 r. ujaw niała się chwiejność 
i rozbieżność w wyrokowaniu. Ze znanych 
nam orzeczeń sądowych możemy tu wska­
zać rozstrzygnięcia, idące w dwuch skraj­
nie przeciwnych kierunkach: oto sąd okrę­
gowy w Krakowie, jako apelacyjny prze­
my słowy, w dn. 24 listopada 1922 r. wyro­
kując z apelacji właścicieli zakładii d rukar­
skiego, uchylił wyrok I instancji, przyzna­
jący pracownikowi urlopowanemu prawo 
do otrzymania zarobku dziennego za dni 
świąteczne i niedziele, przypadłe na  czas 
jego urlopu, i uznał, że płaca należy się je­
dynie za dni robocze w ciągu urlopu. N a­
tomiast sąd  przemysłowy w Poznaniu w 
wyroku z dn. 16 m aja 1923 r. (wyrok ten 
był podany w pełnem brzmieniu w „Robot­
niku" w lipcu 1923 r.) wypowiedział się za 
tern, że za każdy dzień świąteczny i nie­
dzielę, przypadające w okresie urlopowym, 
należy dodawać dni robocze do ogólnej licz­
by dni urlopu, o ileby dni świąteczne nie 
miały być opłacane na równi z pozostałymi 
dniami roboczymi. Taka rozbieżność w 
wyrokowaniu sądów w związku z podaniem, 
złożonem przez Centralny Związek prze­
mysłu, górnictwa, handlu i finansów („Le- 
wiatan") do  Ministra Sprawiedliwości o wy­
jaśnienie zachodzących wątpliwości, skło­
niły tegoż ministra do wystąpienia do Sądu 
Najwyższego z wnioskiem, aby sąd ten, ja ­
ko najwyższa władza sądowa w państwie, 
powołana do wyjaśnienia wątpliwych w 
praktyce przepisów prawa obowiązującego, 
zechciał wydać swoje wyjaśnienie co do 
tego, jak należy stosować przepisy ustawy 
o urlopach.

Na skutek powyższego wniosku Minis­
tra  Sprawiedliwości Ogólne Zgromadzenie 
sędziów Sądu Najwyższego odbyte w dn. 
20 grudnia 1923 r. pod przewodnictwem I 
Prezesa, p. Fr. Nowodworskiego, podziela­
jąc wywody referenta tej sprawy, sędziego 
A. Stanisławskiego, i przychylając się do 
wniosków podprokuratora tegoż sądu, St. 
Frankensteina -  Sieczkowskiego, uchwaliło, 
że na zapytanie M inistra Sprawiedliwości: 
„czy na mocy ustawy z dn. 16 m aja 1922 r. 
o urlopach dla pracowników, zatrudnionych 
w przemyśle i handlu, korzystający z u r­
lopów mają prawo do wynagrodzenia za 
przypadające na czas urlopu dni świątecz­
ne i niedziele?" należy dać odpowiedź 
twierdzącą.

Jednocześnie z tern pytaniem zasadni- 
czem Ogólne Zgromadzenie Sądu Najwyż­
szego rozstrzygnęło też drugie pytanie, po­
stawione we wniosku M inistra Sprawiedli­
wości, mianowicie, że pracownik, z którym 
umowę pracy rozwiązano, w razie powrotu 
do pracy w temże prz^łsiębiorstwie po u-

Eływie trzech miesięcy, nie ma prawa do 
orzystania z urlopu przed upływem wska­

zanych w ustawie okresów (t, j. rocznepo, 
względnie trzyletniego), licząc je od dn.a 
nowej umowy. To drugie wyjaśnienie jest 
oparte na brzmieniu art. 7 ustawy, podług 
którego tylko powrót do pracy przed  u- 
pływem 3 miesięcy od chwili rozwiązania 
pierwotnej umowy pracy nie stanowi przer­
wy, pozbawiającej robotnika praw a do ko ­
rzystania z urlopu.

Dzięki powyższemu wyjaśnieniu Sądu 
Najwyższego odtąd nie może już ulegać 
żadnej wątpliwości, że robotnicy urlopo­
wani powinni otrzymywać całkowity swój 
normalny zarobek za każdy dzień urlopu 
8- 14- 15-dn'.owego bez względu na przy­
padające w tym okresie czasu niedziele i 
święta.

Wacław Opolski.

Kronika polityczna*
P. MAURYCY ZAMOYSKI 

W W ARSZAW IE.
P. Prezes Rady Ministrów Grabski od­

był w czwartek dn. 3 b. m. dłuższą konfe­
rencję z nadzwyczajnym posłem i pełno­
mocnym ministrem Rzplitej polskiej w Pa­
ryżu p. Maurycym Zamoyskim. O godz. 12 
m. 20 p. Prezes Rady Ministrów wraz z p. 
ministrem Zamoyskim zostali przyjęci na 
dłuższej adjemeji przez p. Prezydenta Rze­
czypospolitej . (PA T.).

CHOROBA KS. LUTOSŁAWSKIEGO.
Z Drozdowa, gdzie ks. pos. Lutosławski prze­

bywał w posiadłości rodzinnej w czasie .przerwy 
świątecznej, nadeszła wiadomość, iż zaniemógł on 
ciężko na szkarlatynę.

UMOWA HANDLOWA SZWEDZKO-POLSKA.
Dn. 3 b. m. w Min. Przem. i Handlu, odbyła się 

międzyministerialna konferencja w sprawie zawar­
cia umowy handlowej polsko - szwedzkiej, na k tó­
rej był rozpatrywany projekt umowy w redakcji 
szwedzkiej. Ze strony polskiej przewodniczył 
nacz. wydz. handlu zewnętrzn. Min. Przem. i Han­
dlu p. O. Węclawowicz
UTWORZENIE GENERALNEJ DYREKCJI POCZT 

I TELEGRAFÓW.
W nun Przemysłu i Handlu eżynionc «ą przy­

gotowania do przejęcia agend likwidującego się

Min. Poczt i Telegrafów. Przejęcie to ma 
dokonać w drodze utworzenia generalnej dyrekcji 
poczt i telegrafów, obdarzonej szeroką autono­
mią. Dyrekcja podzielona będzie na wydziały, na 
czele dyrekcji ma stać generalny dyrektor w ran- 
dzc wice-ministra r{v)*

Kronika mm
SĄDY PRACY W  CZECHOSŁOWACJI.
Międzynarodowe Biuro Pracy komunikuje: 

Czechosłowackie ministerjum sprawiedliwości o- 
pracowuie obocenie projekt ustawy o t. zw. sądach 
pracy. Sądy te w myśl projektu mają powstać z 
sadów przemysłowych obecnie istniejących; celem 
ich będzie załatwianie wszelkiego rodzaju sporów 
powstałych między pracodawcą, a pracobiorcą na 
tle umów pracy.

W myśl projektu sądy pracy powstać mają 
wszędzie tam, gdzie zaznaczy się ich potrzeba. 
Złcżone one będą z z a w o d o w e g o  prawnika, który 
pełnić będzie funkcje przewodnicząćego sądu, o- 
raz z  ławpików, wybranych w równej liczbie przez 
pracowników i pracobiorców.

Sądy pracy będą w szczególności kompetent­
ne przy załatwianiu sporów, wynikających na tle 
wynagradzania i zwalniania pracowników, próśb 
o wszelkiego rodzaju zasiłki i renty, świadectw 
pracy i t. p. Sądy rozstrzygać mają również spo­
ry wynikłe na tle używalności mieszkań służbo­
wych

Robotnic? popierajcie 
swoje pismo codzienne

IW *

Zaspy śnieżne na kolejach.
Trwający od dłuższego czasu mróz i obfite opa­

dy śnieżne odbiły się nader dotkliwie na ruchu ko­
lejowym. Z powodu tworzących się na linjach za­
torów wiele pociągów w dniu wczorajszym nie .na­
deszło do Warszawy, jak również pociągi w niektó­
rych kierunkach nie odchodziły z  Warszawy.

Te pociągi, które przybywały nia dworce war­
szawskie, opóźniały się nieraz po parę godzin.

W ciągu dnia wczorajszego w dyrekcji kolejo­
we) warszawskiej prawie cały ruch został wstrzy­
mamy. Do Krakowa, Katowic, Poznania i Tonurna 
pociągi nie odchodziły i  nie przychodziły stamtąd.

W ciągu ostatniej doby ugrzęzły w śniegach na­
stępujące pasażerskie pociągi: w Płyćwi stoi 301 
(posp. do Łodzi), między Płyćwią i Rogawem 211 
(osobowy do Katowic), w Koluszkach pospieszny 
Nr. 1 do K(rakowa), między Babami i Piotrkowem 
212 (osob. z Katowic), między Piotrkowem i  Roz­
przą kurjer do Wiednia, w Gorzkowicach 12 (osob. 
z Krakowa), w Radomsku posp. Nr. 2 (z Krakoiwa) 
i osob. Nr 20 (z Częstochowy), w Sosnowcu 216. 
w Częstochowie 14 (osob. z Krakowa) i  6 (posp. 
z Krakowa); lin ja  Zagórze Niwka cała zasypana 
wraz z dWoima parowozami ratunkowemŁ Z nich 
jodem wykolejony.

W Łowiczu stad osobowy Nr. 511 (do Pozłta- 
niaj), w Katowicach poap. z Wiednia (Nr. 202), w 
Domaniewicach — 527 (osob. Gdańsk — Łódź), 
między Domaniewicami i Głownem 514 (osob., z

Poznania), a niedafleko odeń 2 pociągi ratunków® 
i jeden parowóz- W Łodzi kaL 517 (osob. do Po­
znania). y

Z innych dyrekcji, poza warszawską, najbar­
dziej ucierpiała od śniegów katowicka, .pozatein 
większe zatory powstały w dyrekcji gdańskiej-

Dyrekcje lwowska, stanisławowska, radomska, 
wileńska i poznańska funkcjonują nieźle.

Jak  nas poinformowano w dyrekcji kotletowej, 
wszczęta została intensywnie akcja oczyszczania 
linji i przekopywania zatorów. Mimo wielkich trud­
ności, zdołano oczyścić szereg linji tak, że wczora/j 
wieczorem pociągi zaczęły nadchodzić do W ar sza- 
wy. Jetdynie linija kaliska w dalszym ciągu jest za­
sypana i wobec tego pociągi do Kalisza nie odcho­
dzą.

Poznań, 3 stycznia. (PAT.). Ja k  donoszą pis­
ma, z powodu śniegów, które zawaliły tory, ruch 
kolejowy na wszystkich linjach w  okręgu dyrekcji 
kolejowej poznańskiej jest ogromnie utrudniony 4 
nieregularny, a gdzieniegdzie nie odbywa się wcale. 
Z Górnym Śląskiem komumkaoja kolejowa prze** 
wana zupełnie. Do warszawy pociągi idą tylko 
przez Toruń, a odchodzą nieregularnie. Pociągi III 
linji Poznań — Kalisz — Warszawa dochodzą tyl­
ko do Kalisza. Nad oczyszczaniem torów ze śniegu 
pracują dzień i noc wszystkie pługi i tysiące lu­
dzi; o ile trwać będzie pogoda, ruch normalny przy­
wrócony będizie w sobotę.

Kronika 
parlamentarna.

DZISIEJSZE POSIEDZENIE SEJMU. 
Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia 

Sejmu o godz. 3-ej po poł obejmuje:
1) Sprawozdanie komisji skarbowej o projek­

cie ustawy w sprawie wyjątkowych pełnomocnictw 
dla Prezydenta Rzeczypospolitej w zakresie uzdro­
wienia gospodarki skarbowej

Echa mordu
w Suchedniowie.

(Korespondencja własna).
K rw aw a m a sak ra  d o konana  w  S uche­

dniow ie p rzez  funkcjonariuszy  policji k ie lec ­
kiej z kom isarzem  G alasem  n a  czele n a  robo­
tn ikach  fab ryk i S ztarkego , dn ia  21 k w ie tn ia  
1923 r. odb iła  się echem  w  S ądzie Okręgo­
wym w  K ielcach, dn ia  17 ub. m.

Ł aw ę oskarżonych  zajęło  4-ch ro b o tn i­
ków : Lucjan P ająk , S tan is ław  O sobna, F ra n ­
ciszek  L aso ta  i M iernin, jako ci, k tó rzy  rz e ­
kom o byli w  pierwiszym szeregu  a taku jących  
i jako  najn iebezp ieczn ie jsi zostali ran ien i b a ­
gnetam i.., w  plecy!

O skarżonych  pociągnię to  do odpow ie­
dzialności z a r t. 123 k. k . za p rzec iw dzia łan ie  
„p rzem ocą" sile zbrojnej. A rty k u ł te n  grozi 
k a rą  w ięz ien ia  od 4-cK do 8 la t.

Św iadków  ze strony  policji pow ołano  9 
w  tern 2 cyw ilnych. 3 szeregow ych, 2 p rzo d o ­
w ników  i 2 kom isarzy  z G alasem  na czele. Ze 
s tro n y  oskarżonych  3 św iadków . B ronił adw . 
D ąbrow ski z W arszaw y.

I aczko lw iek  na w niosek  p rzew odn iczą­
cego w szystk ich  św iadków  zap rzy się to n o . to 
w  czasie ich b adan ia , zachodziły  tak ie  g łębo­
ko  sp rzeczne różn ice w  ich zeznaniach, że mi- 
m owoli nasuw ały  się refleksje , t e  w ięcej mż 
o p raw dę, chodzi tu  o jakąś zem stę osobistą.

I ta k  np. św. D utk iew icz , by ły  ta jny  agent 
skarbow y, choć w  tłum ie się nie znajdow a —• 
w szystko  w idział i w szystko  słyszał. A sw. 
p rzodow nik  Sw oboda, k tó ry  podług zeznant* 
kom . G alasa , aa tchó rzostw o  i jib y t m ałe uja­
w nien ie  encrgji w  „rozpędzan iu  t ;un*u zosta» 
o s tro  skarcony , rehab ilitu jąc  się jakby, „po­
zn a ł"  n aw e t w  p ierw szych  trzech  w ym ienio- 
nvch  ro b o tn ik ach  tych, k .ó rz y  rzekom o byli

n a  czele  tłum u, podczas gdy inni policjanci na 
zapy tan ie  ad w o k a ta : czy poznają rów nież o- 
skarżonych , zgodnie odpow iadali, że to  je s t 
niem ożliw e, pon iew aż z pow odu ciem ności 
w ów czas panu jącej —  rysów  tw arzy  cz łow ie­
k a  rozróżnić by ło  n iepodobieństw em .

W ym ienione w yżej fa k ty  spow odow ały , 
że p ro k u ra to r  w  sw ojem  przem ów ieniu  w niósł 
o zm ianę a r t. 123 n a  a r t. 122, ce  pociąga za 
sobą zm niejszenie k ary , a ad w o k a t D ąb row ­
ski żą d a ł ca łkow itego  zw oln ien ia oskarżonych , 
w skazu jąc n iem ożliw ości zastosow an ia  tego 
ant., k tó ry  b y ł stosow any  p rzez rząd  ca rsk i 
specja ln ie  p rzec iw ko  tak  zw. zbiegow iskom , 
w  każdem  z k tó ry ch  rząd  carsk i d o p a try w a ł 
się buntu . I gdyby, m ów ił adw . D ąbrow ski, 
nie by ło  tam  policji, k tó ra  zby ł gorliw ie zw y­
k le m iesza się n iepo trzebn ie  w  za ta rg i pom ię- 
dzy robo tn ikam i i p rzedsięb io rcam i n a  tle 
ckonom icznem , nie by łoby  tego nieszczęścia.

W szystko  to  jednak  nie pom ogło, duch  
carsk iego  zap leśn iałego  p raw odaw stw a , k tó ­
ry  do dziś gnębi po lską k lasę robo tn iczą , 
zw yciężył, i robotn icy : P ająk , L aso ta i O so­
bn a  zostali skazan i na jeden  rok  w ięzien ia 
każdy. Po złożeniu  kaucji po 5 m iljonói^  od  
każdego skazanego, pozostaw iono ich na w ol­
nej stopie do upełnom ocnien ia się w yroku.

C zujem y się jednak  w  obow iązku  zapy­
tać: w sk u te k  jak iego  o raw a  nie pow ołano  
najpow ażniejszego św iadka W osobie In sp ek ­
to ra  P racy  p. C zern iew skiego , k tó ry  był na 
m iejscu w  S uchedniow ie od sam ego początku  
poczynań kom . G alasa?  P rzec ież  zaraz  n a  
trzeci dzień p. C zern iew sk i był w ezw any do 
złożenia zeznań u p ro k u ra to ra . * A zatem  o- 
św iadczył on tow. A rciszew skiem u, że po od ­
czy tan iu  p rzez  p ro k u ra to ra  zeznania kom isa­
rza  G alasa, zareagow ał na nie jako n iezgod­
ne z p raw dą, żąd ał w n ies ien ia’ jego słów  do 
p ro toku łu , o raz  zam ieszczenia go na lis tę  
św iadków ' D laczego tego f  nie uczyniono? 
D laczego w  ak tac h  nie figurow ało zeznanie p.

«
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Cxerniewskiego? A przecież ono by rzuciło 
zupełnie inne światło na cały przebieg roz­
prawy i może wskutejfcjego ktoś inny b y  zar 
siadł na ławie oskarżcufych!

Wobec tego, że skazani wniosą apelację

„ R O B O T N I K * '  piątek, 4 stycznia 1924 r.
—  nie wątpim y, że tajem nicze utrącenie św. 
Czemiewskiego i jego zeznania w  Sądzie A- 
pelacyjnym —  w płyną decydująco na zmianę 
zapadłego obecnie wyroku.

JL

T E L E G R A M Y .
Wiadomości z Niemiec.

KONFLIKT RZESZY Z TURYNGJĄ.
Berlin, 3 stycznia. (A. W.) Konflikt 

między luryngją a Rzeszą przybrał bardzo 
ostre formy. Komisja, wysłana do Weima­
ru, zarządziła uwięzienie ministra spraw 
wewnętrznych Turyngji pod zarzutem prze­
kupstwa przy nominacji urzędników. Ga­
binet w Turyngji przybywa in corpore do 
Berlina, żądając wyjaśnień od rządu cen­
tralnego.

ROZWIĄZANIE SEJMU SASKIEGO. .
Berlin, 3 stycznia. (A. W.) W Sakso- 

nji przesilenie rządowe trwa w dalszym cią­
gu. Ponieważ na terenie parlamentarnym 
nie doszło do koalicji, sejm saski został dziś 
rozwiązany.

W Zagłębiu Rulipy.
KOMUNIKACJA MIĘDZY TERYTO- 

RJUM OKUPOWANEM A NIEMCAMI.
Berlin, 3 stycznia. (PAT.). Zgodnie z 

zezwoleniem międzykoalicyjnej komisji

Olwarcle greckiego zgromadzenia
r a r  osiow ego*

Ateny, 3 stycznia. (PAT.). Po otwar­
ciu zgromadzenia narodowego zabrał głos 
Plastiras, który w przemówieniu swem po­
dniósł znaczenie dzieła, dokonanego przez 
rewolucję, zaznaczając, iż powstanie armji 
greckiej spowodowane zostało korupcją po­
lityczną, mającą swe źródło przy dworze. 
Powrót swego czasu króla Konstantyna na­
zywa mówca zbrodnią: przywrócenie zaś
dynastji oznaczałoby, jego zdaniem, ruinę 
ojczyzny. Mówca zakończył swą mowę o-

świadczając, iż w  dniu dzisiejszym okres 
rewolucji oficjalnie kończy się. Po opusz­
czeniu sali posiedzeń przez Plastirasa i Go- 
natasa, posiedzenie przybrało charakter 
bardzo burzliwy, na tle zatargu, jaki po­
wstał między liberałami - venizelistaimi, 
którzy domagali się odroczenia posiedzenia, 
a repisblikainami, którzy żądali kontynuo­
wania obrad. W rezultacie izba postanowi­
ła odroczyć się do soboty.

Katastrofa balonu „Rixmude”.
EHwese, 3 stycznia. (PAT.). P. R. W e­

dług doniesienia radiotelegraficznego z pre­
fektury morskiej z Bizerty, znaleziono tam 
w głębi morza rezerwoar benzynowy ste- 
lowca francuskiego „Dixmude", który uległ 
katastrofie. Na rezerwoarze naklejone były 
kartki z różnemi, napisanemu ołówkiem, in­
formacjami. I

Paryż, 3 stycznia. (PAT.)'. Torpedo­
w ce  francuski Spahis, na pokładzie którego 
znajduje się rybak sycylijski, który odna­
lazł ciało komendanta „Dixmude'1, rozcią­
gnął sieci na południowy-zachód od latarni

morskiej w San Marko. W tej dkoliey zma- 
! leziono aluminiowy cylindryczny rezerwoar 

pojemności 200 litrów, górna część którego 
: jest zakopcona przez ogień. Urząd marynar­

ki w Bizerta potwierdza, że rezerwoar ten 
należał do sterowca „Dixmude", Okazało 
się, że wpół spalone szczątki, znalezione w 
odległości 60 m. od dworca kolejowego w 

| San Marko, są resztkami kauczukowa nej 
materji.

Okręty francuskie dokonywają poszu­
kiwań na południe od San Marko.

Tv*zęsie3iie ziemi w Europie*
w JUGOSŁAWJI.W  NIEMCZECH.

Berlin, 3 stycznia. (PAT.PR.). W  nocy z 
dnia 31 grudnia na 1 stycznia odczuto w  Tre- 
w irze trwające kilkanaście sekund trzęsienie  
ziem i, które jednak nie w yrządziło znaczniej­
szych szkód.

Graz, 3 stycznia, (PAT.). „Tagcspost" 
donosi z Lubiany, że wczoraj o  g. 9.45 ra­
no w obserwatorjum „Triglaw" stwierdzo­
no silne trzęsienie ziemi w odległości 400 
kilometrów.

ęii  iima.
ULTIM ATUM  ANGIELSKIE.

Rzym, 3 stycznia. (PAT). „Tribuna" dono­
si z Londynu, że rząd angielski postaw ił rzą­
dowi afgcnistaóskiem u ultimatum, w  którem  
domaga się 1) wydania m orderców oficerów  
angielskich, 2) zaniechania propagandy aniy- 
angielskńj na terytoriach Afganistanu, grani­
czących z Indjami, 3) wycofania wojsk afgań- 
skich z terytorjów granicznych*

Syiiia p f  p a  w d ii.
Londyn, 3 stycznia. (PAT. PR.). We­

wnętrzna sytuacja polityczna w kraju wska­
zuje na to, że stronnictwo konserwatywne 
nie będzie szukało sojuszu z liberałami. 
Wobtc tego nie należy się spodziewać, aby 
premier Baldwin odpowiedział przychylnie 
na propozycje zrzeszenia k o n serw atyw n ego  
City Londyńskiej.

I f  SW M W F u j i .
Paryż, 3 stycznia. (PAT). Poziom  w ody w  

Sekwanie w ciąż podnosi się. W oda zalała tor 
kolejow y na przestrzeni od dworca kolejow ego  
^ s a y  do mostu AuslerlUzkiego. Komunikacja 
Przerwana. Na przedm ieściach Paryża coraz 
witCei dom ów jest opuszczanych z pośpiechem  

m ieszkańców. Sytuacja jest krytyczna.
US wiadom ości z szeregu innych depar- 

w szędzie w ylew ają rzeki, zalewając
lCa° e Pola i łąki.

Paryż, 3 stycznia. (PAT). Szereg bulwa­
rów zostało zalanych. Na przedm ieściach wo­
da zalew a ulice.

Paryż, 3 stycznia. (PAT. PR.), Lekki
spadek wody daje się zauważyć w większo­
ści dopływów Sekwany za wyjątkiem okrę­
gu Yonny. W okręgu paryskim, okolice pod­
miejskie zostały dotknięte przez wylewy, a 
mianowicie Alfortwille, Ivry, gdzie niektóre 
domy zostały ewakuowane. W Suresnes za­
trzymano część fabryk. Przedsięwzięte w 
Paryżu środki ostrożności zapobiegają do­
tychczas groźbie zalewu.

MM d l  IJlS j
Biało gród, 3 stycznia. (PAT.). P. R.

Konferencja Małej Ententy, która ma się 
tu odbyć, będzie obradowała między inne- 
mi również nad sprawą kontroli pożyczki 
węgierskiej, a taxże nad sprawą zajęcia 
stanowiska wobec Rosji sowieckiej, wobec 
tego, że formalne kroki, zmierzające do 
podjęcia stosunków ekonomicznych i dyplo­
matycznych zostały poczynione wobec rzą­
du rumuńskiego oraz królestwa S, H, S. 
przez komisarza do spraw zagranicznych 
Cziczerina.

Gdańsk, 3 stycznia. (A. W.) Na wczo­
raj szem posiedzeniu międizypartv jn e m , na 
którem obecni byli przedstawiciele wszyst­
kich t. zw. obywa tal skich partji gdańskich, 
z wyjątkiem niemieckiej partji dla posttępu 
i gospodarstwa oratz Deutsche- Nation ale 
(HittlcroWcy), doszło do porozumienia w

STRAJK METALOWCÓW.
Berlin, 3 stycznia. (PAT.). Jak dono­

szą dzienniki, strajk robotników przemysłu 
metalurgicznego słabnie. W wielu przedsię­
biorstwach robotnicy częściowa powrócili 

do pracy. Dziś odbyły się rokowania z pra­
codawcami.

Berlin, 3 stycznia. (PAT.) „Vorwarts" 
donosi, że prawie we wszystkich przedsię­
biorstwach, należących do związku meta­
lurgicznego przemysłu berlińskiego, została 
wstrzymana praca. Chodzi tu o mniej wię­
cej 100 przedsiębiorstw, zatrudniających 
130—140 tys. robotników.

nadreńskiej wznowiona została komunika­
cja między tery tor jum okupowaniem a nie- 
okupowanem Niemiec.

sprawie składu nowego rządu. Nowy senat 
składać się ma z 7 nacjonalistów, 3 cen­
trowców i 3 t. zw, Deutsche-Liberale. Prócz 
tego przewidziane jest wejście do rządu 
wydawcy „Damziger Neueste Nachrichten" 
Fuchsa, który otrzymać ma tekę ad perso­
nam, t. zn. nie jako przedstawiciel jakiego­
kolwiek stronnictwa w sejmie. Nowy rząd 
będzie rządem mniejszości, gdyż w  sejmie 
rozporządza 58 głosami na 120. T, zw. jo* 
zyczkiem u wagi pozostanie więc w  sejmie 
niemiecka part ja dla postępu i gospodar­
stwa. W skład opozycji wobec tego wcho­
dzą Deutsch - Seriale (Hittlerowcy), so­
cjaldemokracja, komuniści i Polacy.

i  \lM
— Z powodu znacznych opadów śnieżnych na 

granicy serbsko - bułgarskiej, połączenie 'kolejowe 
oraz telegraficzne zostały od 2 dni przerwane.

— Komisja tureckiego zgromadzenia narodo­
wego w Angorze zaproponowała zniesienie wielo, 
żeńsłwa. Bigamja ma być dozwolona tylko w pe­
wnych wypadkach, a w takich razach pierwsza żo­
na zyskuje prawo rozwodu.

— W dniiu 10 stycznia odbędzie się pierwsze 
posiedzenie nowego sejmu gdańskiego, które zagai, 
jako prezydent ze starszeństwa, poseł polski dr. 
Pamecki.

— Wstępne wybory do parlamentu chińskiego 
odbędą się dm. 14 stycznia, a  wybory ostateczne 
da. 14 maja.

ł Prowincja.
Sompolno*
(Korespondencja własna).

Nadużycia służbowe nadzorcy kolejek dojazdo­
wych.

Na 6 odstępie kujawskich k-olejck dojazdo­
wych w Sompolnie pełni służbę dozorcy drogo­
wego Kazimierz Szulejowski, k tóry  będąc zdaleka 
od oczu dyrekcji kolejowej, dopuszcza się nadu­
żyć służbowych. P. Szulejowski zmusza pracow­
ników sobie podległych, jak Jezierskiego Wincen­
tego do zakupu masła, jaj, cukru i t. p., nie dając 
na zakupy pieniędzy. A gdy robotnicy w  obawie 
utracenia pracy czynią polecone im przez dozor­
cę zakupy i potem upominają się o zw rot wyda­
nych pieniędzy, wtedy Szulejowski, mszcząc się 
za śmiałość upominania się o swe ciężko zapraco­
wane grosze, korzystając z obecnej redukcji, gro­
zi wydaleniem z pracy

Dyrekcja kolejek winna wysłać do Sompolna 
specjalnego urzędnika, któryby wezwawszy świad­
ków: Władysława Nykla, Mikołaja Mikołajczaka, 
Maksymiljana Myślewskiego, Stanisława Wdzięcz­
nego, Jana Nawrockiego, Marjannę Janiszewską 
i wielu innych, przeprowadził śledztwo i ukrócił 
ewentualne nadużycia.

Kolejarz

Ruch robotniczy
Z żyda partji

Baczność ihdni Kasty Chorych klubu P. P. S.!
Prezydjum klubu wzywa tow, tow. radnych do bez­
względnego przybycia dziś, t. j. 4 b. m. o godz. 
5 po poł. na posiedzenie klubu, które się odbę­
dzie w lokalu Kasy (Solec 93).

Ruch zawodowy
Baczność! Sekretarte oddziałów Związków

Zawodowych m. Warszawy. W piątek 4 b. m. o 
godz. 10 r, przy uL Wareckiej 7, odbędzie się 
konferencja sekretarzy Związków w sprawach or­
ganizacyjnych Wszyscy sekretarze, względnie
kierownicy Sekretariatów proszeni są o przyby­
cie. Sekretarjat W.R.Z.Z.

Bactepść djcfxtrcy dotmojwi! W niedzielę o 
godz. 1 pp. w lokalu, Leszno 48, odbędzie się ze­
branie walne Zw. Zaw. Dozorców domowych.

Baczność Budojwlanil Dn. 6 b. m, o godz. 10 
r odbędzie się roczne zebranie Zw. Rob. Budo­
wlanych w lokalu Związku, Leszno 53. Porządek 
dzienny: 1} Sprawozdanie kasowe; 2) wybory no­
wego Zarządu; 3) organizacja Związku; 4) ustale­
nie wkładek członkowskich; 5) wolne wnioski.

Ze Zw, Zaw. pracowników krawieckich. Za­
rząd Związku Zaw. pracowników krawieckicft. 
Bracka 17, zwołuje zebranie wszystkich pracow­
ników i pracownic krawieckich polskich i żydow­
skich w sali kina „Venus", ul. Dzielna 1, w sobotę 
dn. 5 6tyczmia o godz. 11 rano w 6prawie połą­
czenia Związków. Wejście za legitymacjami związ- 
kowerai.

Z KASY CHORYCH M. WARSZAWY
W związku z redukcjami i zmianami na na­

czelnych stanowiskach w warszawskiej Kasie Cho­
rych olrźymujemy od Zarządu Związku Pracowni­
ków Kas Chorych i Ubezpieczeń Społecznych (od­
dział warszawski) następujący komunikat:

Na ogóLnem zebraniu Związku Pracowników 
Ka*-' Chorych m. Warszawy odbytem w dniu 21 
grudnia 1923 r. powzięto następujące uchwały:

W związku z gromadnem wydalaniem pracow­

ników Kasy, ogólne zebranie stwierdza jednogłoś­
nie: że

a) ostatnia redukcja była przeprowadzona w 
ten sposób, że wydaleniu ulegli najstarsi i najlepsi 
pracownicy Kasy;

b) że przy redukowaniu pracowników nic 
kierowano się bezwzględną sprawiedliwością, lecz 
powodowano się momentami natury politycznej.

Wobec powyższego ogólne zebranie protestu­
je przeciw niczem nieuzasadnionej, bezcelowej i 
tendencyjnej redukcji, a w szczególności przeciw 
wydalaniu przewodniczącego Związku kol. Chrza­
nowskiego i długoletnich a zasłużonych dla Kasy 
pracowników k. k. Porębskiego, Weinberga, Prak- 
sa, Wierbłowskiego i innych.

Prezydjum zebrania o powyższym proteście 
zawiadomi Zarząd Kasy, Radę Związków Zawodo­
wych, Centralę Związków pracowniczych i ogłosi 
go w prasie codziennej.

Ruch ku!t.-o&wIat©wy.
T. U. R.

Chór T. U. R. Z dniem dzisiejszym t. j. 4-go 
stycznia chór rozpoczyna swe prace, przerwane na 
skutek zniszczenia lokalu O. K. R. Początek lek- 
cj, o godz. 7 m. 30 wiecz. Wejście do O K. R. 
przez schody kuchenne.

Życie gospodarcze.
Walciryzacja podatków poślednich.

Ukazały się w 137 Dziennika Ustaw z dn.
1 grudnia 1923 r. N ^jjll48  obowiązujące od 1-go 
stycznia przepisy o waloryzacji wszystkich po­
datków pośrednich.

Waloryzację tych podatków przeprowadzono 
w ten sposób, że ostatnio obowiązujące stawki 
markowe przeliczono według pierwszego ogłoszo­
nego waloryzacyjnego kursu franka złotego z pe- 
wnemi niezcacznemi podwyżkami.

Przy uiszczaniu opłat z tytułu podatków po ­
średnich obowiązywać będzie każdorazowo kur* 
franka złotego w dniu wpłaty,

W szczególności stawki we frankach złotych 
od podatków pośrednich wynoszą:

Od spirytusu: od 1 litra 100 proc spirytusu
2 20 fr. zł. 2.30 fr. zł.

Od wina musującego: a) gronowego — 2,20 fr. 
zł., b) owocowego — 1,10 fr. zł.

Od piwa: w b dzielnicy rosyjskiej: od 1 pu­
da słodu przerabianego na piwo w browarach 5 fr. 
zł (w browarach mniejszych 4,20 fr. zł ).

Od zapałek: Za 1 pudełko zapałek lub 2 ksią­
żeczki zapałek 0,01 fr. zł.

Od kwasu octowego: za 1 klgr. 0,30 fr. zł.
Od cukru: za 100 klgr, — 36 fr. zŁ
Od soli; za 100 klg. w b. dzielnicy pruskiej 

7 złp
Od drożdży: za 1 klg, drożdży prasowanych 

a) krajowych 0,60 fr. zł. i b) zagranicznych 0,70 
fr. zł.

Od węgla i wina podatek procentowy oblicza­
ny będzie nadal jak dotychczas t. j. w stosunku 
procentowym od wartości względnie ceny sprze­
daży tych artykułów, a należna suma podatku 
przeliczona będzie na franki złote według kursu 
obowiązującego w terminie płatności podatków.

Zmniejszenie emisji caerwbzłfaów w Rosją.
Bilans odziatu emisyjnego „Gosbanku" sowiec­

kiego wykazuje na dz, 16 grudnia ub. r sumę emi­
syjną 27,479,846,2 czerwonców W stosunku do bi­
lansu z dn, 1 grudnia wzrost wynosi tylko 518,6 
tys. czerw. W ten sposób spadek emisji, zapo­
czątkowany 1 października, zaznacza się coraz 
silniej. We wrześniu wzrost emisji wynosił 28 
proc., w październiku 8 proc,, w listopadzie 5 prc., 
w pierwszej połowie grudnia tylko 1,5 proc. W 
tymże czasie wzrosła emisja „sowznaków", wy­
puszczonych głównie w celu finansowania zakupów 
zbożowych. Kurs tych znaków silnie spada, a idą 
cne przeważnie na wieś („Torgowo - promy- 
sr'ennaja gazeta", nr. 286-7).

Rozporządzenia Ministra Pocfct i Telegrafów.
W  Nr. 137 „Dziennika Ustaw" z dn. 31 grud­

nia ogłoszono m, in.:
„Rozporządzenie Ministra Poifzt i Telegrafów 

z dnia 13 grudnia 1923 r. w sprawie ałpżotwadae- 
nia t. zw. telegramów listowych". Mocą tego roz­
porządzenia dopuszcza się do wymiany w ruchu 
wewnętrznym pod nazwą telegramów listowych 
specjalne telegramy prywatne, za które pobierana 
będzie oplata o 50 proc. niższa niż za telegram 
zwykły o tejże ilości słów,

W  tymże „Dzienniku Ustaw" ukazało się: 
Rozporządzenie Ministra Poczt i Telegrafów z dn. 
14 grudnia 1923 r. o zmianie sposobu przeliczania 
kwot przekazów pocztowych z waluty polskiej na 
dolary Stanów Zjednoczonych i  dolarów na walu­
tę polską

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary St. Zjedn. 6.750.000-6.815.000 
Franki francuskie 339 000 
Belgja 300.000
Londyn 23.800.000- 28.700000 
Praga 197.000 
Szwajcarja 1.175.000 
Holandja 2.560.000 
Wledert 95.—
Wiochy 2S0.0D0 
Złoty fr. 1 280.000
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R ozm aitości.
Z lutwiki błgaeóstw botste'wio'kich.

W Symferopolu bolszewicy zarządzili w teatrze 
•ąd w sprawie zabójstwa Worowskiego. ,iW i- 
mieniu S. S. S. R." Conradi i Połirain zostali ska­
rani na śmierć, Dan i Kuskowa (mieńszewicy) na 
dożywotnie wygnanie z Rosji, a lord Curzon na 
internowanie w obozie koncentracyjnym' „do wy­
buchu rewolucji robotniczej w Anglji".

Pb/znali się nft nim.
Na zebraniu jednego z komunistycznych klu­

bów moskiewskich przewodniczący zaproponował 
robotnikom, by na następne posiedzenie zaprosić 
Radka, któryby wygłosił referat o sytuacji na Za­
chodzie. Ale propozycja spotkała się z głośnym 
Śmiechem i okrzykami: .N as nie oszuka, nie je­
steśmy w Niemczech, czy nasz klub jest bałaga­
nem" i t p. Przewodniczący natychmiast zrzekł 
«ię swej propozycji.

N A  R A T Y
n a  b a r d z o  d o g o d n y ch  w a ru n k a ch  

wykwintne O krycia d a m sk ie , k o stju m y , p a l­
ta  p iu tz o w e  oraz ub iory  m ę sk ie

N ow olip ie  30 , m- 8 ,  front II piętro.
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B . K R O G U LEC K I w Warszaw b
d a w n ie j M odlińsk i ■ K roguleck i.

Żądać w aptekach I składach aptecznych.

(Jdelikatniają i konserwują skórą
M *H •«.y  d ł a

z silnymi kwiatowymi zapachami

PRZETŁUSZCZONE i H T .IE ilC Z N E
WYRÓB APTEKI 

M. M A L IN O W SK IE G O  
w  W a r sz a w ie ,  M ow y-Sw iat 31.

KRONIKA.
STAN POGODY 

iwedług danych Państw. Instytutu Meteorolog.).
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie — 5°7, najniższa — 18°7.
Frzewidywany przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: mroźno, zachmurzenie zmienne, miejsca­
mi śnieg, wiatry północne.

Kofwo taksa djwrpżkazjska. Została ustalona 
nowa taksa dorożkarska w porozumieniu z magi- 
tratem, Kom. Rządu i delegatami dorożkarzy. I 
tak  normalny dzienny kurs wynosi 375 tys. nocny— 
500 tys. mk,; dojazd do dworców kolejowych (wy­
kluczając dworzec Główny) i stacje kolejek 
dojazdowych — 675 tys.; od tych dworców oraz 
przystani — 750 tys. Za jednogodzinną jazdę 730 
tys mk., za godzinę w nocy — 1,125,000 mk,

Lecfcnicta prbychicitnia cdidfcjału W arsa. Polskie­
go Czerwonego Krzyża. Zarząd oddziału Wansz. 
Pol, Czerwonego Krzyża, przystąpił do utw orze­
nia lecznicy - przychodni dla niezamożnej ludno­
ści stolicy. W lecznicy tej będą udzielane przy­
chodzącym chorym porady przez lekarzy wszyst­
kich specjalności, za niewielką opłatą. Pozatem 
będą tu wydawane chorym, z utworzonej przy 
ietiwicy aptece, lekarstwa po możliwie niskiej ce­
nie. Przy lecznicy utworzone będą kursy dla 
sióstr, na których będą mogły odbywać praktykę 
dokształcającą te pielęgniarki, które ukończyły 
szkołę pielęgniarstwa w szpitalu Czerw. Krzyża 
■Na wprowadzenie w życie wszystkich tych zamie­
rzeń, potrzeba znacznych środków, przeto Polski 
Czerw. Krzyż apeluje do społeczeństwa z prośbą 
o pomoc. Ofiary w naturze i pieniądzach składać 
można w biurze Oddz. Warez. Polsk. Czerw. Krzy­
ża — Mazowiecka 9.

Se kie tar jat Akademickiej Polskiej O ganfcacji 
Wolności zawiadamia, że począwszy od 4 b. m 
urzęduje w poniedziałki, środy i  piątki od godz. 
6—7 wiecz. w lokalu «ekr. P . O. W. — Szpital­
na 12 m. 29.

Zahlarfl Etnplcg: Instytutu Nauk Antrcg»-
logicznych Tow. Naukowego Warszawskiego .za­
łożył albumy naukowe odzieży ludowej używanej 
w Polsce i inych krajach Europy oraz Azji. Po­
nieważ gromadzenie samych obiektów odzieży, gi­
nącej w Polsce z niesłychaną szybkością, jest o-

becnie ze względu na warunki materjaine nie­
zmiernie trudno do uskutecznienia, przeto Zakład 
zwraca się do społeczeństwa z gorącą prośbą o 
Zachowanie dla przyszłości choćby fotografii (kli­
sze i odbitki), rysunków, pocztówek, wycinków 
z pism i t  p. Ofiarodawcy zechcą się zgłaszać 
telefonicznie 313-51, lub osobiście — Śniadeckich 
8. II piętro między 11—3 i 5— 10.

Loteria na schrfoniska P. T. K. W  dniu 6 b. 
o> t. j. w niedzielę o godz. 4 po poł. odbędzie się 
ciągnienie loterii fantowej, urządzonej przez Pol­
skie Tow. Krajoznawcze na rzecz schronisk. Po­
kaz fantów od godz. 11-ej rano w siedzibie Tow 
(Karowa 31). P o  ciągnieniu odbędzie się zebranie 
towarzyskie.

ZABAWY.
Choinkę dla dzieci, W dn. 6 b. m. z niespo­

dziankami: Król Migdałowy, .nagrody dla azieci 
za najlepszą deklamację, korowody i t. p., urzą­
dza Związek Handlowców (Sienna 16). Początek
0 godz. 4 po poł.

Bal Koła Wioślarzy Warszawskich odbędzie 
się w dn. 5 b. m o godz. 11 wiecz. w sali Kasyna 
urzędników państwowych, Nowy Świat 67. Muzy­
ka pierwszorzędna i szereg niespodzianek. Bilety 
do nabycia dla członków i wprowadzonych gości 
w sklepach: Nowy Świat 66 p. f. Różańska. Chmiel­
na 9 p. f, Chudzyńska; Marszałkowska 113 m. 16, 
Mokotowska 27 f. Celiński.

StoiW. b. więźniów polityajmych urządza dn.
5 stycznia 1924 r (sobota) o godz. 10 wiecz. w lo­
kalu ,.Związku Metalowców" przy ul. Leszno 53, 
zabawę taneczną dla członków i wprowadzonych 
gości. Bilety nabywać można w siedzibie Stow.,
1 eszno 53 od godz. 6—8 przy wejściu.

WYCIECZKI:
Niedzielna wyciecjrka P. T. K. P. T. K. or­

ganizuje w dniu 6 b. m, wycieczkę do szpitala 
Szlenkierów. Zapisy w siedzibie Tow (Karowa 
31) od godz. 7—8 wiecz,

WYPADKL
Pożar. Przy ul. Żelaznej 36, w budynku drew­

nianym mieszczącym fabrykę luster Michała Fryd- 
mana, wskutek pozostawionego ognia w kuchen­
ce wynikł pożar — zapaliła się ściana drewniana. 
Pogotowie mirowskiego oddziału straży, po wyrą­
baniu części ściany, pożar ugasiło.

Okradzenie „Bclpoiu". Do sklepu belgijsko - 
polskiego Tow. handlowo - przemysłowego p. f. 
„Belpol" przy ul. Jasnej nr. 5 dostali się złodzieje 
przez tylne drzwi i skradli 29 sztuk płótna tyrol- . 
skiego żyrardowskiego. 3 serwety. 18 sztuk prze­
ścieradeł i 38 metrów wełny. Ogólna wartość 
skradzionych towarów wynosi 2 miljardy mk

Prfciez podkop. Do składu płótna Ludwika 
Szembrała przy ul. Chmielnej 20 przez otwór w 
piwnicy dostali się złodzieje i skradli 160 sztuk 
płótna 'bieliżnianego i inne rzeczy na ogólną sumę 
3 miljardy mk.

W celu zdWbycla mSestzkajua po zmarłym, W
domu nr. 3 przy ul. Staszica mieszkał samotnie 
Michał Gajewski, który przed czterema dniami 
zmarł. Właścicielka domu, iMarja Stańkowska, 
chcąc jaknajprędzej zdobyć mieszkanie po zmar­
łym, zawiadomiła wczoraj policję 7-go komisaria­
tu jakoby Gajewski zmarł nagle, z niewiadomej 
przyczyny jeszcze przed ośmiu dniami i że jako­
by nikt z rodziny nie zgłosił się do zmarłego. 
Przeprowadzone przez policję dochodzenie ustali­
ło, że Gajewski zmarł śmiercią naturalną na d8Vód 
czego żona Gajewskiego, która żyła z nim w se ­
paracji, przedstawiła świadectwo śmierdi. Nadto 
kupiła ona już trumnę i poczyniła wszelkie przy­
gotowania do pogrzebu. Tym sposobem podstęp 
właścicielki domu się nie udał i nie będzie ona 
mogła sprzedać mieszkania, ponieważ zamieszka 
tam tona Gajewskiego.

Wybuch kotła w więzieniu. W  więzieniu «ą- 
dowem w Grudziądzu nastąpił wybuch fednego z 
trzech kotłów centralnego ogrzewania Z kotła 
pozostały szczątki jedynie. Z ludzi nikt nie ucier­
piał dlatego tylko, iż palacze i dozorca szczęśli­
wym trafem wyszli z kotłowni przed samym wy­
buchem. Z pozostałych dwuch kotłów jeden jest 
6ilnie uszkodzony, drugi zaś wkrótce uruchomiono 
tak, że przerwa w ogrzewaniu trwała tylko dwa i 
pół dnia.

Trtigfcdja 16-letmej panienki. Zamieszkała z 
rodzicami w domu nr. 27 przy ul. Zielnej, ló-letnia 
Anna Rejzmanówna, posprzeczawszy się z rodzi­
cami, postanowiła pozbawić się życia. W tym ce­
lu Rejzmanówna napiła się esencji octowej.' Mło­
docianą desperatkę przewiozło Pogotowie do szpi­
tala św. Ducha.

Okradzenie sklepu wydziału zwjopatrlywzuuli.
W domu nr. 86 przy ul Jaktorowskiej, od stro­
ny placu, gdzie mieści się fabryka asfaltu i papy, 
dostali się złodzieje, przebili otwór w ścianie i 
dostali się do sklepu wydziału zaopatrywania skąd 
skradli papierosy, tytuń, herbatę i t. p. artykuły. ] 
Po dokładnem obliczeniu stwierdzono, że wartość ! 
skradzionych towarów wynosi 600 mil. mk.

Z sąd ów ,
%

Podrabianie wiz zagranicznych.
Przed trzema niespełna laty pojawiły się w 

pismach ostrzeżenia, mające na celu uchronienie 
przeważnie pracowników rolnych od łatwowierne­
go nabywania fałszywych paszportów zagranic ;- 
nych od różnych wyzyskiwaczom, czyhających na 
przybyszów ze wsi.

Ostrzeżenia takie nie pozostały bez skutku: 
zmniejszyły się d pewnego stopnia wyjazdy ro ­
botników do Francji za fałszywemi dowodami, nie 
zdołały jednak wykorzenić zła w pełni jak tego 
dewodzi sądzona wczoraj sprawa.

Przeczytany wczoraj akt oskarżenia w koń- 
\ ccwym ustępie swym opiewa:

Francijzek StcpałkowTski, Zdzisław - Bernard 
Gołębiowski i W iktor Wysocki — oskarżeni są o 

I podrńoianie celem użycia za autentyczne zaświad- 
1 czenia cukrowni Billincourt i m costw a Seraille we 

Francji, uprawniające do otrzymania wiz na wy- |

W"“
jazd do Francji. Ciż sami zbywając za pieniądze 
ludziom obcym fałszywe zaświadczenia oszukań­
czym sposobem zabierali od nich po 25, 40 i ICO 
tys marek za sztukę. Tenże Stepałkowski, który  ̂
uriawał sekretarza konsulatu i Zysla Lewkowiczo­
wi, — oskarżeni są o podrabianie paszportów za­
granicznych zawodowo.

Prócz tego Franciszek Gołębiowski — o uży­
cie świadomie podrobionego .zaświadczenia firmy 
Jean Lejosne we Francji, przedstawiając je w kon­
sulacie francuskim.

Wreszcie Wacław Orzechowski (1. 26) — oto, 
te  w 1920 r. użył za atutentyczny świadomie po­
drobionego paszportu zagranicznego.

Rozprawie wczorajszej przewodniczył wice - 
prezes Gumiński, przy udziale sędziów Krassow­
skiego i Chyczewskiego. Oskarżał p. o. podpro­
kuratora Koral.

Obronę wnosili z wyboru adwokaci: Z. Bloch 
— w imieniu Orzechowskiego; N. Goldsztein — 
w im. Lewkowiczowej; Herdin — Wysockiego; 
Winnicki bronił z urzędu Stepalkowskiego; inni 
oskarżeni sami się bronili.

Po wysłuchaniu przemówień stron Sąd O krę­
gowy, po zastosowaniu amnestii skazał: ■ Stepał- 
kowskiego i Zdzisława Gołębiowskiego po 2 la­
ta więzienia, przy zaliczeniu aresztu prewencyj­
nego; Wysockiego — na pół roku’więzienia: Lew- 
kowiczową — na pół roku więzienia i zaliczenie 
aresztu (karę więc już odbyta); Orzechowskiego 
na 3 miesiące więzienia i karę z amnestii daro­
wać. Wreszcie Franciszka Gołębiowskiego Sąd 
uniewinnił, (a).

Teatr i muzyka
Teatr WielkŁ Dziś „Aida". Jutro „Faust" X

„Nocą Walpurgii".
Teatr Rozmaitości. Dziś przedstawienie po­

pularne po cenach do połowy zniżonych „Bogów 
łaknących krwi" Jutro  „Ptak".

Reduta. Dziś i jutro „Pastorałka".
Teatr Letni. Dziś i jutro „Chrześniak wojen­

ny". W sobotę pow tóijenie programu Nocy Syl­
westrowej o 12 w nocy.

Teatr Polski. Codziennie „Lampa Alladyna". 
W niedzielę o godz 3 pp. po cenach zniżonych 
„Wiera Mircewa".

Teatr Mały, Jeszcze kilka razy ,.Okręt do 
Kanady" W niedzielę o godz. 4 pp, „Sześć po­
staci scenicznych w poszukiwaniu autora".

Teatr Komedja. Codziennie „Szwaczka z Lu- 
ntville". W niedzielę o godz. 4 pp. „Bęben".

Teatr Nowości. Codziennie „Żółty kaftan".
Operetka Wodlewil. Dziś ostatni raz „Dorina" 

Jutro premjera operetki „Dede".
Teatr im- Fsedry. Ostatnie kilka razy „Ja­

sełka".
Tldalr „Stańczyk", O statnie dni programu: 

„Miałeś chamie złoty róg". Początek o godz. 9 m. 
15 wiecz.

W przygotowaniu Il-a Skopka polityczna.
Teatr Qni Pro Quo. Codhennie doskonała re- 

wja aktualna p.„t. „Król Ćwiek".
Z FUharmonji. Dziś odbędzie się pierwszy 

wielki koncert symfoniczny. Program koncertu

  Nr. 4

wypełnią kompozycje twórców polskich w wyko­
naniu orkiestry filharnmnicznej pod dyrekcją 
Grzegorza Fitelberga, o4U pp. Korwin - Szyma­
nowskiej (śpiew) i Z. Drzewieckiego (fortepian).

Niedzielny poranek muzyczny poświęcony bę­
dzie Chopinowi. Solistką będzie pianistka p. He­
lena Ostrzyńska

Na niedzielnym popołudniowym koncercie 
, symfonicznym, pierwszym z cyklu rozwoju sym­

fonii, wykonane będą symfonie: Haydna D-dur i 
Mozarta „Jowiszowa". Solista skrzypek Stefan 
Frenkiel odegra koncert Bacha.

QUI PRO QUO.
Król ćwiek.

Nawet recenzentowi może się przytrafić, że 
pójdzie po raz drugi na ten sam program, w któ­
rymś z teatrzyków Przytrafiło się to i mnie. I 
spotkała mnie przemiła niespodzianka; program 
był całkowicie „odnowiony".

Na tle przemiłej groteski z królem ćwiekiem 
ukazują się nowe postacie i brzmią nowe „kawa­
ły" I tak: p. Jastrzębiec wita Nowy Rok — p,

' Bodo baw i. publiczność doskonałym „bigosem ,
I petym, wyborną scenką miłosną. A panna Ordo­

nówna daje prawdziwy koncert mimiki i tańca. 
Kto jeszcze nie był jej wielbicielem został nim 
nepewno ujrzawszy ją „troszeczkę zawianą" w 
scence pobalowej. Jest tak rozkoszna tak natu- 

! ralnie „wstawiona" i tak wdzięczna, że trudno 
się oprzeć jej urokowi. Na bis śpiewana piosenka 

I „bez rymów" posiada tę inowacię, że ostatnim jej 
kupletem jest przewyborne shimmy odtańczone 
przez p Ordonównę z porywającym ogniem.

łk a

Z  TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Nofwy — Syn szatana.

W reklamach r. tym filmie istnieje takie ar- 
cyciekawe powiedzenie: „film ten zyskał nailep^ie 
recenzja prasy’ Takie peuedzenie je6t wcale, 
wcale odważne Bo zaiste trzeba mieć bard-o w’.-- 

! le odwagi aby pochwalić t( w rie nudny, bana ny i 
i sztuczny film Niema w nim m i życia, ani tem­

peramentu, ani nic takiego coby mogło wziąć wi- 
; dza. Ot zwykłe sztuczydełko okropnie pretea- 

sjonalne i mocno nudne.
Treść jest osnuta na tematach „wyższych*’, 

czyli na idealnych uczuciach i hypnotyzmie, (To 
i zresztą jest modne w Kino „Nowym" — „Żywa 
‘ szpilka" była tego dowodem) Wszyscy zresztą 
I bohaterowie czynią wrażenie chorych umysłowo, 
j a cała intryga jest naciągnięta w niemożebny spo­

sób. Gra artystów  jest straszna, przypomina 
przedstawienia amatorskie w jakimś Kozłowie czy 
innej tego rodzaju „stolicy". Waględnie najzno­
śniejsza jest strona dekoracyjna i niektóre sceny 
są pomyślane ciekawie i nawet dość oryginalnie. 
Zwłaszcza efektownie wypadły zdjęcia z ruin 
zamku, ldóre mogą dorównać nawet zdjęciom za­
granicznym. Doskonale też udały się „spacery du­
cha”, Że jednak od filmu wymaga się czegoś wię­
cej jak 2 czy 3 ładnych widoków przeto „Syn 
szatana" do filmów dobrych w żadnym razie za­
liczony być nie może.

Ik*

R edaktor seczeluy dr. F eliks ParL W ydawca: R ada N aczelna P. P . ?.

M A  M A T Y I
Okrycia damskie, Manufaktura

wszelkiego rodzaju, 
Materjały bieliiniane 
oraz Chustki wełniane,

p o l e c a

SZ. SZULC, —
S en a to rsk a  4 brama (sień) parter.

Uwago II Firma egzystuje od 1910 roku.

Spieszcie nabyć

p. p. s.
na rok 1924 

Cena egzemplarza 6 0 0  t y s .  m k .

D A B N O
p r a w i e

SHKMIE
BLUZKI wełn. 3 . 5 0 8 . 0 0 0 -  wimi 1 . 5 0 0 . 0 0 0 -mm  4 . o o i . o o i -

B-cia ZANDER,
M arszałkowska 88.

lek.
u i.  u . . .  -- ------------------  asvst.
szplt. św. Łazarza Chor. skór., we- 
ner analizy krwi na syfilis. Dla 
P a ń o d d z i e l n a  poczekblnia. Chło­
dna 26, tel.99-29. Od 1—3 1 5—7.

Dr- m ed . REGEL3IAN
choroby weneryczne I skórne. 

O b o ż n *  U tel. 244-59. Godz. 5—7

lek. asyst.
 szpit. św.

Łazarza, chor. sk ó r. w ener, bad 
krwi od 1 - 3  i 7’L --8 '|a w. 
L eszn o  4 7 , te l . '250 02.

Bi. J.

Dr. med. Llndenszat
Chor. wen. skór., niem. pl Chmlel- 
na 35, tel. 213 24, 9 - 2 .  4 - 8 ' | ,  w.

Or. M. A ltfeld
Zielna 12—2. Chor. wener., skó- 
ry, płciowe od 9-12 r. I od 5-7*1, w.

|  !U iti)Slt-1lfl DR3BH T\
i) CM ne, rzeżączkę. syfi­
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Weln- 
traub, Praga-Targowa 73 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10-12  1 od 
4—8 w.

rhnrnlNI wenerv« n e ,  rzeżączkę
LUUlUUj leczy się w (ak^alkrót- 
szym czasie Przyokop> wfl 43—7, 
róg Grzybowskie), od 4 — 7 wie­
czór. Panie 2—4 Ida niezamoż- 
nych bezpłatnie 1-2. Dr. Rosental
MnMg solidne w wlelnlm wybo- 

6 rze p o l e c a  Franciszek 
flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

M a s z y n y  do szycia znanej do­
broci „Kasprzyckiego". Tanlo- 

Hurtowo-Delalicznie-Raty. Skład 
fabryczny — Warsztaty reparacyj- 
ne Warszawa, Marszałkowska 153, 
telefon 1«»4-51. Filja Częstocho­
wa flleja 43. Zamawiać można 
listownie w Warszawie.

flhnurio na rat',! Najtaniej. Sien- 
WlE kiewicza 3; Nowy-Śwlat

PoMni ni robotnicy do stc- 
arni. Śllzka 43

7nnbiinn kotni,*rz nurk°wy, wLUilDiOnO Sylwestra w fil. Je ro ­
z o l i m s k i c h  Odnieść za nagro­
da 30 mlijonów Złota Ns 56 
(bez lit ) m. 42____________

95 MlUOnCH a k L M 'fc
tize, reglan modne sprzedam za­
raz. P ’ękna 64. mieszkania II.
Handlarze wyłączeni.

Rpfixittnr (uiDnwSedziainv: JflC M. BorskL


